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Moc jest w nas wielka. Moc w narodzie 

naszym niespożyta. Moc jest bos-my duchem 
miłości olbrzymiej możni—bos-my w większości 
narodu przechowali z dziada na ojca z ojca 
na syna te milosc — Milosc Wolności — 
Milosc naszej Wielkiej Polskiej Ojczyzny. A 
gdy matki nasze pod knutem cara moskiewskim 
szeptały dziecięciu wielka tajemnice tej miłości, 
gdysmy my naród polski knuli spiski—gorącą 
krwią młodych bohaterów—stygmatem najwięk­
szych ofiar, mak i utesknien je znaczac, tośmy 
jeno tej niespożytej mocy naszej wyrazem byli. 
Ona nie dala narodowi naszemu zgnusniec i 
spodlić sie. I gdy słaba małego serca czesc 
narodu — gdy nikczemni z wielomilionowego 
tłumu, sprzedali lub zapomnieli te moc nasza, 
wstawał olbrzymi Duch Tradycji, wcielał sie w 
jednostki, które zrywały plesn gnuśności z naro­
du, poruszały drzemiące dusze ogromem poś­
wiecenia, krwią i śmiercią najlepszych. Ci 
najlepsi z narodu, którzy według egoizmu - 
czerstwej myśli pojec, szaleńcami byli, utopi­
stami to Nasza Moc. I myśmy dziś dumni jesteś­
my z tego szaleństwa naszego, bo poznaliśmy, 
ze była to jeno nasza niespożyta siła—niezwalcj 
zona moc, Pyszni jesteśmy potomkowie, gdy 
chodzimy w chwale ojcow naszych. Ale my 
możemy byc dumni, bośmy ich krwią i kością, 
ich ducha nieodrodnymi następcami.

Rok 1863! Jest to jedna z największych, 
najdroższych, najpiękniej szych kart w historji 
polskiej. W owym pamiętnym roku naród 
polski, bedac w niewoli, posiał na wielka krwawa 

ofiarę kwiat swój “ najlepszy ”. Nie jednostki, 
nie grupę tylko, lecz wielki odłam ludności, bo 
200.000 powstańców. Stoczono wówczas 600.000 
bitew i potyczek, legio 40.000.

Piękna to była jedyna w hjstorji ofiara narodu 
i nie natychmiast lecz w przyszłości wydala ona 
owoce. Na rok ten przywykliśmy patrzeć, jako 
na rok żałoby, smutku i pesymizmu wielkiego, 
bo za dużo wówczas naród krwi swej utoczył 
serdecznej, za dużo ofiar poniosl. 1 przeto jękliwie 
i we Izaeh, a smutku dużym śpiewa o nim piesn 
i mówi powieść, i przedstawiają często bohaterów 
63 roku beznadziejnie smutnymi szaleńcami, 
Nieprawda. Spojrzmy na nich przez pryzmat 
naszej mocy narodowej: nie byli oni bohaterami 
smutku, beznadziejności byli mocarzemi poswie. 
cenią—podniosłymi duchami naszej mocy nies­
pożytej, która rwała sie ku wolności, nieoblic­
zalnej miłości ziemi ojczystej pełna. Twardzi a 
czyn em nieśmiertelny m skwapliwi pohaterowie. 
Znalem wielu z nich weteranów, słuchałem 
opowieści ich w tajgach Syberji i w kraju ojczy­
stym byli zawsze pogodni i słoneczni, bez skazy 
zniechęcenia, a z mocą przekonania. “Tak byc 
musialo —nie my pierwsi i nie my ostatni ”........
A ze walczyli bohatersko, ze szli nie jeno, jako 
ofiary na krzyz, na odkupienie—lecz jak bohate­
rowie, których moc wydala, moc ducha—do­
wodzi liczba bitew i potyczek: 600. 1 ze nie
ustawali nigdy i wierni byli zawsze wielkiej idei 
narodowej, nosząc szlachetna milosc Polski w 
sercu, świadczy ich żywot na osiedleniu w Sybe­
rji. Na każdym kroku w Syberji sa siady

zasłużonych ziomkow, którzy w Jmie Polski 
nieśli swa prace, obcemu dla nich społeczeństwu, 
a czytając historje rozwoju kultury na Syberji, 
czytamy zarazem historje naszego tulactwa tak 
ściśle sa one z sobą związane. Świadczy o ich 
gorącej tęsknocie, o ich wielkiej nieugiętej woli i 
miłości do wolności, zrywanie przy najmniejszej 
sposobności haniebnych pet niewoli—ich boha­
terska wspaniała śmierć : “ Lepiej umrzeć, nizle 
zyc w niewoli ”........

Tak Szaramowicz po powstaniu Zabajkalskim 
przed śmiercią, idąc na rozstrzelanie, zwraca sie 
do drżącego, bladego spowiednika w te słowa : 
“ Ojcze, powinieneś nam dodać otuchy, abysmy 
my z odwaga przyjęli śmierć, z reki wroga, 
abysmy dowiedli, ze polak umie ginąc za wol­
ność. Lecz ty ksieze zbladłeś i ręka twa, 
która błogosławi nas drży ; badz ksieze prawdzi­
wym polakiem ! módl sie nie za nas, lecz za 
Przyszłość Polski. Idea, która przyświecała nam 
w życiu nigdy nie zginie 1”

Czy może byc wiecej bohaterskiej mocy i siły 
ducha i pogody w obliczu śmierci ?

A potem wraz ze swymi towarzyszami, pod 
lufami karabinów, w ogłuszającym huku wystr­
załów ginie, wolajac meznie : “ Jeszcze Polska
nie zginęła I........”

Wielka jest Moc Nasza. Niepozyta jest siła 
narodu naszego. Sprawiedliwie dumni byc 
możemy, zesmy polacy! Wielkie jest imię 
polskie! Przez nich najszlachetniejszych z 
najlepszych niesmiertelnem jest imię Polski!

W, P.

Z PAMIĄTEK POLSKICH NA 
SYBERJI.

Na Syberji nie znano dawniej Polakow. Z 
początku niechętnie i bez zaufania przyjęto ich 
w krainie, do której Rosja tak licznych wysiała 
przestępców........a czasem swych synów najlepsz­
ych. Mozę słyszano tam o rozpaczliwej walce, 
która Polska podjęła dla zdobycia wolności, 
lecz jej nie zrozumiano i niechetnem okiem 
patrzano na zesłańców jako wewnętrznych 
wrogow. Co prawda, nie rozsiewano tu jeszcze 
tej nienawiści rasowej i nie znano jeszcze tego 
zoologicznego patrjotyzmu, który w zachodniej 
Rosji wybujał tak gwałtownie właśnie wsrod 
chwastów najlichszych społeczeństwa. W 
każdym razie byli to nowi przybysze, którzy 
stworzyli konkurencje w pracy i zarobku.

Lecz tułacze—Polacy potrafili przełamać mur 
chiński sztucznie zbudowany pomiędzy nimi i 
ludem, Umieli rozproszyć nienawiść, i nieufność, 
zdobyć sobie miejsce zaszczytne w nowem 
środowisku i przystosować do pracy swe 
zdolności i swój rozum.

Wyrosi wiec wsrod miejscowego ludu ideał 
polaka, istoty wyzszej, rozumniejszej, poświęca­
jącej sie dla blizkich. W niektórych miej 
scowosciach tak silnie przechowała sie pamięć o 
jego czynach i pracach ze cale wsie i 
miejscowości nazywano według imienia 
osiedleńców polskich.

Tak naprzyklad nad daleka Lena jest osada 
Koroli, nazwana tak od imienia byłego 
powstańca “ Karola,” który tak sie wraził w 

pamięć ludu, ze nawet cala osadę jego imieniem 
ochrzcili. Podobno tak byl przygnębiony losami 
narodu, ze wtedy tylko zjawiał sie wsrod ludzi, 
gdy trzeba było okazać pomoc materjalna lub 
medyczna.

Na rzece Lenie, na 1864 wiorście od Irkucka, 
nie dojeżdżając do Jrkucka, wiorst 992, leży 
dosc bogate sioło Nochtujsk, a naprzeciwko 
niego osada Macza. Była to droga, która 
kroczyli ongi nasi tułacze.

Wsrod nawpol dzikich Tunguzów i Jakutów 
miał rozegrać sie drugi dramat ich życia— 
osiedlenie. I dużo pozostało na tej ścieżce 
cierpień pomników smutnych po umarłych 
zesłańcach. Kilka mogił znajdzie wędrowiec w 
Maczy i Nochtujsku. Imiona tu pochowanych 
zesłańców sa : Melchior Czyzyk zm. 1899 roku, 
Pietraszkiewicz Antoni w Nochtujsku, 
Swiderski z Mazowieckiego, zm, w Maczy 1905 
roku. Stanisław Szymański w Maczy 1900, 
Bielski i Narkiewicz z Piotrkowskiego.

Z FRAGMENTÓW SYBERYJSKICH: 
KIEDY WROCE....

III.
Daleki Kraj moj—o 1 jaki daleki....Dzieła go 

góry i szmerliwe rzeki—
Oto Syberja. W śniegach Azji stoję Gdzie 

tyle mężnych za wolność poległo—01 w serce 
moje—ileż krwi nabieglo....Ja o przeszłości juz 
myśleć sie boje! Mysi moja tchórzy — i serce 
kołacze Z bojazni—ze gdy przed oblicz: słoń­
ca Wywlokę wszystkie polskie Izy bez końca 
Wszystkie męczarnię i wszystkie rozpacze Serce 
me strasznym szlochaniem zaplacze—Serce me 
peknie—na grobie wygnańców—Za wolność 
Nasza i Wasza—powstańców I Dziś kiedy 
Polska tak dla mnie daleka Burza miotana—ciszy 
jeno czeka—Badz cicho serce....Na przodków 
mogile Hartujmy siły—by czekac na chwile 
Wielka I na chwile działania—Na chwile tęskna 
—Polski powitania.—

Nie przeto czuje w sercu moim trwogę Ze 
czynów wielkich opisać nie mogę—Gdy widzę 
przodków moich krwawa drogę....Jeno, ze 
serce—tej męki nie zniesie—Mysi przerażona w 
mak zblaka sie lesie. Na oblakany mozg 
zwątpienie wdzieje I może stracie powrotu 
nadzieje!....

O I jak delekie mego kraju zorze.! Jak ptak 
w jesieni o powrot sie trwożę—I mysia owa 
moja dusze pieszczę..„Lecz kiedy wroce ?....i— 
czy wroce jeszcze? ...

W. LAZEGA.
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Z DRAMATÓW DZIECIĘCYCH NA 
SYBERJI.

DOM POD TRUMNY I KRZYZA ZNAKIEM.
Lubię sluchac, o tych prostych pełnych 

godności i prawdy życiowej dramatach, w 
biednych małych chałupach opowiadane. 
Lubię sluchac o tych szarych heroicznych 
dziejach, opowiadanie, ludzi małych, a jednak 
w swej prostocie wielkich, w przeżyciu dramatu 
własnego mocnych. Ludzi kryjacych sie w 
tłumie powszednim, nieznanych a szalonych 
poświeceniem i miłością. I drży me serce 
rozkoszą ciekawa słuchacza, gdy znajdzie cenny, 
szlachetny klejnot, w śmietnisku nędzy ludzkiej, 
w szarzyznie dnia powszedniego....

Lubię, ze szmaty brudnej życia, wygrzebać 
perelke przepięknej duszy ludzkiej i wynieść ja, 
ku słońcu, ku światłu—na widok, aby błysnęła, 
jakoby tęcza promienna, setkami Isnien, aby 
migotała cudownym światłem prawdy i piękna 
porywając oczy patrzących ku sobie. Niech 
sie napoja oczy pięknością czynu niech sie 
rozkochają, zachwytem sie przepełnia, na widok 
cnoty cichej, upartej i twardej, mocy wielkiej, a 
ukrytej w malem mizernem ciele, kedys w 
nizkiej chałupie, w niedoli, nędzy ludzkiej, w 
nizinach schowanej....

Jakaś potężna ślepa nieobliczalna miłość, 
pełna godności, a święta, trwajaca lata cale, 
jakieś zaparcie sie siebie otwarte a uparte, a 
potulne, i skromne dla obcych, jak żywot 
kopciuszka, w ciszy, gdzieś w malem kołku 
rodzinnym — który nieznany i na sławę 
nieczyhajacy wart jednak tyleż może, co gromki
bajeczny rozmiarem niezmiernym, podziwem
napełniający uszy ludzkie, opowieścią potężna 
czyn bohatera co leb urwie hydrze, do nieba
siegnie po laury....

Perełka w szmatach brudnych życia, w 
szarem biocie życia perełka — ta, to miłość 
szalona, romantyczna w prostem ukrytem życiu, 
ta przepiękna milosc, która bezmiarem uczucia 
szarpana trawi ciało i jak w legendzie ludowej, 
zmarłemu kochankowi—upiorowi krew serdeczna 
oddaje, az oczy slepna z ogromu kochania, az 
niemoc rzuca na loże w wielkiej tęsknocie i 
odbiera siły powoli—ciało odrętwia, które paraliż 
bezruchem dotknie.

Lata markotne, smutne lata długiej wędrówki 
wsrod obcych za skarbem ukochan w sercu. Ta 
naszego plemienia moc i duma, naszego naszego 
plemienia wielkość i niepozytosc.

Co polskie—co od matki z piersi wyssane 
nosi sie w sercu jak najświętsza tajemnica, iak 
sakrament. Te sa perełki dusz polskich w 
szmacie brudnej życia—w szarem biocie życia 
perełki, które chcialbym na światło wynieść i 
pokazać. Powtarzam kryja one sie w szarych 
chałupach, w ciasnych izdebkach, kędy 
markotna niedola rozsiadła sie, a ludzie o kawał 
chłeba wolaja—a w pracy o ten kawał nie ustaja 
od otwarcia sennych zmęczonych niewyspanych 
powiek o szarym świcie do późnej nocy....Kedy 
oczy zagasłe—beznadziejne powieki zaczerwien­
ione, zmęczone blade jagody, glebokie bruzdy, 
myśli ciężkich, trudu i znoju przezyc 
wstrząsaj acych dusze gołębia i czysta, jak lwica 
karmiaca pokolenie i walczaca z nędza codzien­
na o dole dla młodych.

Niejedna perle taka odkryłem w wędrówkach 
swych na Syberji—wysłany na poszukiwanie 
dziecięcej sierocej niedoli polskiej.

Taka perle znalazłem miedzy innemi w mieście 
nad wielka rzeka Amurem, gdzie ustrój 
komunistyczny, czyli bolszewicki władna ręka 
terroru krwawego wprowadzi! bezmyślna negacje 
i pogardę wszelkich przejawów samodzielnego 
ducha ludziego, stłumił wszelkie zywsze porywy 
życia, wsrod, mieszkańców, wtłaczający ich w 
głuche beznadziejnie nudne pudlo sowieckich 
formułek—

W Blagowieszczensku, w zamarłem od 
prześladowań komuny sowieckiej mieście, ukryła 
sie mysi polska i skurczyło sie, co było jeno 
polskie—za drzwiami cichych sypialń rodzinnych 
i w małe ciasne izdebki, gdzie sionce zaziera 
małym promykiem przez zalepione papierem 
okienka, gdzie powietrze żywe, wiata tylko prze 
otwierające sie zrzadka drzwi te'sa gluche,rza- 
mykane przed obcym nieufnie. Obcy przynosi 
tam z sobą podejrzenie i bojazn wroga 
szpiegujecego śmiech i radość—aby je zagasić 
krwi posoka i lekiem śmierci zabić...Wiec nie 
łatwo ci sie otworzą serca polskie i niełatwo do­
staniesz sie za drzwi zamknięte. Ale gdy juz 
raz wejdziesz do takiej sypialni, gdy Cie raz 
zaproszą do takiej izdebki, a drzwi i okna 
szczelnie sa zamknięte, ściany zasie uszu nie 
maja—owiewa cie wnet atmosfera ciepła ser 
decznego. Jestes pomiędzy swojemi. Jestes 
wsrod polskiej rodziny, wsrod wspomnień 
dalekich cichych, gorących, wsrod westchnień i 
skarg na dole—niedole..„I zapominasz wówczas 
o tych pustych głuchych ulicach miasta, skąd 
ponury terror wymiótł wszystko, co sie chcialo 
smiac i co chcialo zyc radośnie i słonecznie....

Mroź tam syberyjski, klimat chłodny surowy, 
nielitosciwy, jak ten porządek rzeczy komun­
istyczny, bezradosny i szary, jednostajnoscia 
nudny.

Zapominasz o tern Znalazłeś sie w gniazdku 
polskiem, ciepłem, serdecznem. Tu mieszkają 
błękitne dusze zaślepione serca, miłością, a tegie 
tradycja i bogate skarbem głęboko ukrytym, 
przyniesionym z dalekich ojczystych siedzib.... 
Odkrywa sie cymborjum duszy polskiej i 
widzisz, jak lezą na dnie jej i blysz cza 
niefalszywe perły kosztowne....I słyszysz, 
ciekawością zdjęty, opowieść—dramat życia, 
zaiste godny pióra wielkiego, szeptany w 
prostocie ducha. Az zdumiewasz sie sile 
niespożytej duszy polskiej.

Biotka K. jest stara panna—poświeciła całe 
swe życie rodzinie swej siostry. Kto tam zgadnie 
wiele przezyc i dramatów przeorało skiba 
udreczen przez jej serce ? Ile głuchych cierpień 
kamieniem gniotło to serce stare ? Ona oddala 
lat szeregi ślepej, ofiarnej miłości. Cale swe 
życie mozolne, uparte poświeciła dzieciom siostry 
swej, które kochała po nad miarę na swiecie, 
dzieci te były jej alfa i omega—początkiem i 
końcem wszystkich trosk, radości, marzeń, 
myśli i czynów codziennych. Dzieci te były 
dla niej skarbem cennym, osia biegu jej życia. 
Ona dla nich była ojcem, bo od szesciu lat 
pracowała, zarobkując szyciem na wychowanie 
i wykształcenie ich. Zastępowała dzieciom 
matkę, która leżała, ciezarem wielkim dla nich 
w domu, sparaliżowana i ślepa. Była dla 
dzieci mentorem mądrym, opiekunka i ciotka 
zarazem.

Zkad tyle siły znalazło to zszargane wątle 
ciało ? Szereg lat od świtu do polnocy, jak 
robocze bydło, ciągnąc jarzmo ciężkiego trudu, 
aby nietylko dzieciom dac kawałek chleba

Ze starej sztuki japońskiej: I sen. 
Ancient Japanese Paiting.

codziennego, lecz kształcie je w naukach. 
Zmieniały sie rządy—przewroty polityczne 
wstrząsały krajem, ona przetrwała burze socjalne 
i rozruchy krwawe niedbała na to, zapatrzona 
na dzieci siostrzane, uparta w świętym 
obowiązku, Dla niej nie było ani sowietów 
moskiewskich, ani ich przeciwników. Wnet 
orjentowala sie w potrzebach rodziny, dostrajaala 
sie do chwilowego otoczenia i nie schodziła z 
drogi ciezkiej przeznaczeń, która sobie sama 
wytknęła.

Wyniesiona tradycje z dalekich gniazd rodzin­
nych przekazywała dzieciom jak na na­
jświętsza swietosc. Dzieci te wiec chowały 
sie po polsku, choc urodziły sie w obcej ziemi i 
nigdy nie widziały gleby rodzicielskiej ojcow 
swoich.

W otoczeniu wrogiem, obcem, w. zmaganiu 
sie z nędza, w biczowaniu losu, ktoryr zadko 
byl hojniejszym, w rzucaniu promyków i 
uśmiechów słonecznych szczęścia na jej drodze 
ona pozostała polka wierna przekazanym 
kochanym tradycjom, które szły za nia przez 
cale życie tułacze, wijac sie jak złota słoneczna 
nic kedys z utraconym rajem z lepszym krajem 
ja łączącym.

Pamiętam szary, zimny, listopadowy poranek. 
Mroź skul w lodowe wieży srogie świat otacza- 
jacy-widnokrąg, ziemi. Szadz mroźna posiadła 
opłotki, dachy domow które strzelały slupami 
dymów białych. Kropelki długie kryształowe 
lodu, zwisały z okapow, wystających domu, jak 
żyrandole wyrwane za szklanych bajecznych 
pałaców. Przez głucha posępna ulice przebiegi 
w wytartem ubranku chłopak Zresztą wokol 
pustka śniada przewlekła sie w spokojnosci 
ulic.

Zresztą nikogo wiecej. Zimny i nieprzyjemny 
przejmujący wiatr wdziera sie pod kusa odziez. 
Uszy chłopaka od mrozu zaczerwienione, 
policzki blade jednak, snąc glod wycisnął swe 
znamię na nim, snąc anemja pod ta młoda 
skora chłopca rozcieńcza bladością barwnik 
krwi. Ociezale biegnie wyrywając z pod nog
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skrzyp śniegu i znika na zakręcie ulicy, Domek z 
zielonym dachem śniedzią szronu przysypany. 
Okiennice zamknięte, ganek drewninany, farba 
zastarzała powleczony, niby pokostem martowo- 
ty i samotności. Jakaś ciezkosc przygniata 
dusze przechodnia. Przykrej ciszy wrażenie. 
Bezmierna wokoło szarzyzna życia. Gdzie 
sionce ? Gdzie błękity ? Gdzie śmiech radosny 
i srebrny szczęścia chychot ? Niema go tu i 
nie było.......

Do ganku przybity krzyz i trumna czarna. Z 
pod tego znaku wybiegi chłopak anemiczny 
krokiem ociężałym przebiegi ulice i zniknął tam 
na zakręcie. Tu mieszka ciotka K. Echem 
grobu odezwały sie drzwi starego domu od 
uderzeń moich zewnątrz i echem pobiegły kedys 
dalej wewnątrz.

Cisza. Nasłuchuje—stoję chwile. Milczenie— 
jakby ten krzyz i trumna na szyldzie była oznaka 
grobu wewnątrz. Cisza i pustka. Ani ducha. 
Po chwili namysłu 'wchodzę na podworko. 
Zwyczajem ruskim na wschodzie otoczone 
wysokim deskowym parkanem i wyniosła 
brama z daszkiem. Ogrodzony, jakiś zamknięty, 
głuchy bardzo świat. Ubogie życie patrzy na 
mnie błademi oczami smutku i szarości. Prze­
gniłe deski na schodach. Drzwi boczne domu 
obite niechlujnemi zabloconemi i zaszarganemi 
szmatami wojłoku zwisającego klakami i strzę­
pami, ktoremi wiatr lekko porusza, a sople lodu 
kryształkami je pokrywają, jak lukrem, szem rza, 
podobnym do szklanego paciorków szelestu. 
Pustka, ni żywego ducha.

D. C. N.
W. LAZEGA

Przypisek od Redakcji: Opowiadanie ninie­
jsze spisane podczas wędrówki do Syberji z 
prawdziwego zdarzenia przez delegata 
Polskiego Komitetu Ratunkowego Wie -.czy- 
slawa Piotrow—skiego.

WIEŚCI Z JAPONII.
WIECZERZA WIGILIJNA.

D. 24 grudnia 1921 r. Poselstwo Polskie w 
Tokyo urządziło wspólna wieczerze wigilijna 
dla polakow zamieszkujących to miasto. Do 
obecnych poseł p. St. Patek wygłosił przytem 
następująca przemowę :

“ Szymański pieknie opisał smutna wigilje 
polska na obczyźnie. Zesłańcy polscy żyli w 
tundrze syberyjskiej.—Z początku w chwilach 
wolnych od pracy żyli wspomnieniami.—Potem 
tęsknota opanowała ich serca w sposob 
bolesny, tragiczny, chorobliwy. — Postanowili 
zwalczać ja praca, tłumie milczeniem, nie 
wspominać o kraju.—Ale nadeszła wigilja. 
Zebrali sie, aby spędzie ja razem.—Starali sie 
nrzadzic ja tak, jak kiedyś, jak dawniej, jak w 
Połsce.—A kiedy juz mieli zasiasc do wieczerzy, 
jeden z nich, który ostatni otrzymał list z kraju, 
wydostał jak relikwie, z wielka ostrożnością, z 
koperty nadwyrężony w drodze kawałek opłatka 
i rzeki wzruszony:

Przedewszystkiem, starym ojcow zwycz­
ajem, podzielmy sie opłatkiem ” ...

Wyrazy te przepełniły czarę wezbranych w 
ich piersiach uczuc.—Wszyscy wybuchneli 
płaczem i łkali długo, rzewnie i boleśnie....

Porownajmy ich wigilje z nasza.—My także 
daleko jesteśmy od Ojczyzny, także—nie 
wsrod swoich, a o ileż jesteśmy szczęśliwsi. 

Oni mysleli o Ojczyźnie zakutej w kajdany, o 
Ojczyźnie rozewiartowanej, o Ojczyźnie w nie" 
woli, o rodakach, którzy za najczystsza milosc 
dla Niej musieli cierpieć w więzieniach lub 
krwią znaczyc swe siady na śnieżnych stepach 
Sybiru.—A my widzimy Polskę zjednoczona, 
niepodległa i śmiało zdazajaca ku wyżynom. 
Mamy szczescie i zaszczyt Jej sluzyc i Ja wobec 
innych państw reprezentować.—

Jesteśmy bardzo szczesliwem pokoleniem. 
Przed nami zistepy cale za Polskę walczyły i 
zamknęły na wieki oczy, nie ujrzawszy 
wschodzącego słońca.—Na okres życia naszego 
przypadlo żniwo z dawnych i nowych posiewów. 
My ujrzeliśmy to sionce.—

Przodkowie nasi umieli za Polskę umierać, 
my musimy umieć dla Polski zyc. Musimy 
odpłacie losowi za to szczescie, które nam 
przypadlo w udziale.—Musimy z życia zrobić 
hymn dziękczynienia.—

Jutro jest dzień Bożego Narodzenia.—Życzymy 
sobie nawzajem ażeby w sercach naszych 
narodziły sie takie pragnienia i ideały, które 
przyniosły by nam szczescie i poprowadziły by 
nas do szlachetnych celów po najpiękniejszej 
drodze życia.—

Dzieląc sie opłatkiem wspomnijmy o tych, 
których obraz nosimy w sercu, a których z 
nami niema : wiec o Polsce, Naczelniku, Sejmie, 
Rządzie i rodakach w kraju pozostających, wiec 
o tych, którzy za Polskę walczyli i legli, a którzy 
zyja w naszej pamięci, wiec wreszcie o tych, 
którzy pozostali jeszcze poza krajem i zyja w 
opłakanych warunkach. Oby im jaknajpredze- 
lepiej było.—”

W uroczystości brali udział oprocz 
mieszkańców Tokyo, osob prywatnych, in 
gremio urzędnicy Poselstwa, prezes Polskiego 
Komitetu Ratunkowego i pracowniki tegoż.

WYBUCH WUIKANU ASAMAJAMA
Dnia 14 stycznia lekkie trzęsienie ziemi 

odczuwało sie w mieście, niby lekki dreszcz 
którym ziemia matka od wewnętrznych wzruszeń 
zadygotała.......Skutki to erekcji wulkanu Asama,
znajdującego sie o kilka godzin jazdy od Tokyo, 
a który szczególnie niespokojnie zachowuje sie 
w ostatnich czasach, wyrzucając lawę i chmury 
dymu z okrutnym hałasem i gromem podzi­
emnym. Asama Jama 8.130 stop jest jednym z 
większych wulkanów wJaponji. ktorego działania 
wybuchowe nie ustaja dotychczas. Największy 
wybuch miał miejsce w I 783 roku. Lawa wówc­
zas pogrzebane zostały kilka wsi miasteczek i 
okoliczne lasy.

Tokjo. Asakusa-park. Asakusa Park, Tokyo.

POŻAR W TOKYO.

W Tokyo splonal w śródmieściu wielki gmach 
głównej poczty z zabudowa niami dokoła. Straty 
obliczają sie miljonem jen. Pożogi w Japonji 
sa żywiołowa plaga, która trapi ludnose chroni­
cznie. Plona cale osady, kwartały i dziel­
nice .niasta sporadycznie. Stały sie one chlebem 
powszednim, ze nikogo ani dziwią, ani trapia 
oprocz poszkodowanych. Powiedział ktoś o 
Japonji, ze słynie ze swych złocieni, gongow i 
........pozarow. Sezon zimowy, okres najmniej­
szych opadow atmosferycznych jest również 
okresem największej liczby pozarow. Co pewien 
czas, szczególnie w nocy rozlega sie przeraźliwy 
swist syreny straży ogniowej i slychac okrzyki 
głoszące wraz z uderzeniem bębna nazwę dziel­
nicy i ulicy, gdzie sie wszczął pożar. Te klecone 
z bambusu i cienkich dyli sosnowych, z papiero- 
wemi ścianami i drzwiami domki japońskie, w 
których prócz tego podłogi sa zasiane matami z 
ryżowej słomy, opalanych “ hibaczami , t. j. 
rodzajem przenośnego drewnianego piecyka z 
zarzacemi sie węglami od malej iskierki zapalaja 
sie gwaltownte i w mgnieniu oka, jak zapałka 
trawia sie. Domki te oprocz tego ze budowane 
sa z palnego nadzwyczaj materjalu kupią sie 
jedne obok drugich. Zorganizowana doskonale 
straż ogniowa w mieście nie jest w stanie zarad­
zić złemu, gdyż zanim zdoła przybiedz z pomocą, 
juz kilka dotnkow odrazu stoi w ogniu i ginie z 
kretesem bez ratunku pastwa płomieni dobytek 
mieszkańców.

MISCELLENEA
Dnia 20 stycznia do Tokyo przybył wielki 

wódz Francji, marszałek Jozef Jakob Cezar 
Joffre. który przez wspaniała batalje na Marnie 
rozgromił armje niemiecka /2500 000/ ocalił 
Paryż i Francje. Tłumy japończyków z 
entuzjazmem spotykały na stacji sędziwego 
bohatera z okrzykami “ Wiwat Francja I”—tłumy 
młodzieży z chorągiewkami witały wielkiego 
gościa.—Cale miasto przybrane w barwy narodo­
we fancuskie i słońca japońskie.

Wieczorem odbył sie pochod młodzieży 
japonakiej z lampionami, czarodziejski, tworząc 
oryginalny widok.—

Joffre przybył z zona i córka i ma zamiar 
zwiedzie Jap on je.

Ks. Tulpain misjonarz francuski w Tokyo 
Azabuku otrzymał z Polski list dziękczynny od 
arcybiskupa Mohylewskiego i Metropolity 
katolickiego na Rosje za opieke jego nad 
jeńcami polakami w Japonji oraz sierotami z 
Syberji przejezdzajacemi, polskiego Komitetu 
Ratunkowego do Ameryki.
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Polski Komitet Ratunkowy w Tokyo otrzymał 
od delegata swego d-ra J. Jakobkiewicza z 
Ameryki listy polecające do poselstw i knsuola- 
tow polskich od Ministerstwa Spraw Zagranic­
znych w Warszawie departament konsularny w 
celu zbierania funduszów dla ratowania 
uchodźców, a zwłaszcza dzieci po!sk:ch.

S. P. MARKIZ OKUMA.
D. II stycznia o goaz. 7 rano zmarl w Tokyo 

Mark;z Shigenobu Okuma, jeden z największych 
mezow stanu i działaczy społecznych nowocze­
snej Japonji. Okuma urodził sie w 1838 w 
prowincji Toga /wyspa Kioshu/ a wiec liczył 
z góra 84 lata doczesnego żywota. Ojciec 
Okumy byl samurajem z rodu Soga, komend­
antem twierdzy Nagasaki, odumarl go w 
młodocianym wieku, bo wówczas, gdy Okuma 
miał zaledwie osiem lat. Okuma pobierał 
nauki współczesne, które zasadzały sie wówczas 
na uczeniu sie na pamięć klasyków chińskich i 
BUSH IDO: kodeksu moralności i obyczajności 
w szkole samurajów.

Tam to po raz pierwszy zrozumiał on wyzszosc 
kultury europejskiej i wystąpił przeciwko 
martwemu systemowi nauczania i wychowania, 
zostawszy przywódca ludzi nowych prądów, 
którzy stali w opozycji przeciwko zakorzenion­
emu mniemaniu, ze wszystko co pochodzi z 
Zachodu, z Europy jest wrogie i niebezpieczne 
dla Japonji. Ponieważ wówczas w Japonji 
dominowały wpływy Holandji i Angielskie, 
Okuma posiadł oba te jeżyki.i szczególnie z 
zimilowaniem badał matematykę. Gdy powstały 
zamieszki w kraju i wybuchła wielka wojna 
bratobójcza o władze nad Japonja pomiędzy 
Shogunatem i wojskiem cesarskim Okuma ze 
swoim kołkiem przyjaciół byl pewnym zwy­
cięstwa cesarza, bedac po stronie tego ostatniego.

Po zakończeniu walki i wielkiej restauracji 
rządów i praw w Japonji przez cesarza Meji, 
Okuma w roku 1868 został powołany na wysoki 
urząd radcy dworu i prędko wyrobił sobie sławę 
znakomitego dyplomaty. Odtąd szybko po­
suwał sie po szczeblach odznaczenia i urzędu, 
grajac jedna z pierwszych roli w wielkich 
reformach Meji. A wiec zaciagal pożyczki 
państwowe i spłacał je. Jego staraniom usilnym 
zawdzięcza Japonja likwidacje feudalnego 
samuraj kiego ustroju i wprowadzenie rządu 
konstytucyjnego. Byl on ministrem skarbu od 
roku 1871 do 1881. Jest on . również 
założycielem partji postępowej. W roku 1888

S. p. Markiz Okuma.

The deceased Marquis Okumamianowany został ministrem spraw zagraniczn" 
ych. Na tem stanowisku bedac doprowadził 
wszystkie umowy i sojusze zawarte ze szkoda 
kraju z państwami obcemi, zmienił i przerobił, 
majac na względzie dobro państwa. W roku 
1896 nie porzucając teki zagranicznej piastował 
również teke rolnictwa, lecz w 1897 roku podał 
sie do dymisji. W 1898 roku sformował ga­
binet w parlamencie, który trwał 6 miesięcy. 
W 1914 roku ; cesarz zlecił mu utworzenie 
gabinetu, który trwał pod jego kierunkiem dwa 
lata. W 1916 roku Okuma został nagrodzony 
tytułem markiza i otrzymał wielki order 
Chryzatem.

Gdy otrzymał dymisje i zeszedł ze swego 
stanowiska nie pozostawił jednak partji 
postępowej, zyw-o sie interesując jej sprawami i 
bedac pełen entuzjazmu i energji zodziwiajacej, 
która go nie opuszczała do śmierci.

On to był założycielem słynnego w Japonji 
uniwersytetu Waseda, jednego z najpopułarniej 

szych i największych uczelni prywatnych w 
Japonji. Byl on również prezesem uniwersytetu 
kobiecego w Mejiro.

Imię Okumy zostanie na wieczne czasy 
związane z założonym przezeń uniwersytetem. 
Nazywano go w Japonji “ Medrcem z Waseda,” 
gdyż do jego opinji przysłuchiwało sie społecz­
eństwo japońskie z wielka uwaga. Zasada jego 
było zawsze brać od kultury europejskiej, co ta 
ostatnia dawała najlepszego i najpozyteczniej 
szego i zakazem niezapominac również o 
własnych swoistych pięknych rysach obyczajów, 
zwyczajów i praw japońskich. Byl on również 
z zasady szczerym demokrata, jego zasługa w 
części jest, iz Japonja stanęła w pierwszym 
rzedzie największych mocarstw świata. Byl on 
doskonałym mówca—uważano go za wyraziciela 
narodowego kierunku. Byl on mezem Japonji, 
który stal łącznikiem miedzy staremi i mlodemi 
laty. Dewiza jego było “ Ufać Narodowi.” 
Uniwersytet Waseda to właśnie ten pomnik 
niezniszczony zaufania do narodu. Z jego 
śmiercią umiera jedna z ostatnich osobistości 
z’otego wieku historji Japonji—-odrodzenia Meji.

* |>g ®

Z.CYKLU: W JAPONJI
II

To Kraj Dzieci...
Radosne wsrod ulicy dziecece okrzyki
To kraj dzieci—nikt tutaj biegać im nie broni
Nikt nie krzywdzi....... Niby ptaszek ptaszkagoni

Biegaja drewnianemi stukając trzewiki.
W uliczkach pędzi riksza, pot ścierając z skroni 
Pot kroplisty ciężkiego wysiłku poniki 
Dookoła otwarte z cackami kramiki
I riksza dzwoneczkami nieostrożnym zdwoni......

Bliźniego bliźni w kolaskę zaprzęga—
Dziwny zwyczaj, jak wszystko dziwne jest w tym

Przed władca rycerz na żywot przysięga
I pruje swe jelita w starym obyczaju— 
Harakiri...... Banzaj! Dzielny samuraju,
Wielka twa przeszłość—dziś większa potęga.......
O 1 Chcialbym—aby serca tak wiernemi
W Polsce mej były—przysięgi swietemi
A większa jeszcze Potęga mej Ziemi 1

W. LAZEGA
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Pizy wyrobie latarni (lampionów) papierowych. Japanese lantern makers.

SW1ETA JAPOŃSKIE. 
ŚWIĘTO SIEDMIU ZIOL. 

Święto obchodzą 7 stycznia.
ro japonsku brzmi: nana kusa / t.j. nanatsu— 

siidm i kusa : trawa / Siedm rozmaitego gatunku 
ziół, o świcie zebrane, gotuje w wodzie czystej 
gospodyni domu. Ziele przygatawia sie pokra­
jane na drobniutkie kawałeczki, przy pomocy 
dwóch siekaczy. Uderzając siekaczami rytmicznie 
w takt gospodyni domu śpiewa :

........Todo no tori no 
wataranu saki ni........

/“ Pierwsza, która ptak chiński 
przybyły, na nasza ziemie..../

Opowiada jedna z legend japońskich, ze 
monstrum—ptak przyleciał z Chin do Japonji.— 
Kiedy ? legenda milczy. W wiekach zamierż- 
ch'ych....... Sile ptak ten miał magiczna, spr­
owadzając śmierć na każda osobę, która spojrzała 
na niego. Pewna stara wloscianka, za porada 
jednego z wrozbiarzy, przygotowała sekretny 
preparat—ekstrakt z siedmiu ziol. Mistyczny 
ptak, gdy najadł sie i napił wywaru z siedmiu 
ziol—otruł sie i zginał. Tak mówi legenda.

Od rana 7 stycznia wszyscy pija zupę z 
siedmiu ziol, posiadajaca wielka sile magiczna, 
daje bowiem ona moc i zdrowie, temu kto ja 
użyje, niezaszkodza mu żadne choroby. Zielona 
woda, która otrzymuje sie z gotowania 7-iu ziol 
nie wylewa sie precz. Mieszkańcy domu 
zanurzaja w nia palce, a potem obcinają paz- 
nogcie, mówiąc ze ten sposob utrzymuje 
piękność ciała.

poda! W. Dorszprung 
z Harukichi Shimoi

i8/X. 21. Tokyo

ŚNIEG W TOKYO
Dnia 15 stycznia spadl śnieg w Tokyo na 

kilka cali pokrywszy ulice miasta. Japończycy z 
natury swej wielbiciele zjawisk przyrody wylegli 
ogladac i podziwiać rzeczywiście rzadki i piękny 
widok, który przedstawiały miejskie ogrody, 
oblepione białym puchem śniegu, pod ciezarem 
ktorego uginały sie drzewa i krzaki, tworząc 
bielą przejasna pizenikle aleje, groty zaciszne, 
okapy i baldachimy, jakby na obrazku z bajkj 
Andersena--.

Z OBYCZAJÓW I ZWYCZAJÓW 
APONSK1CH.

I.
Skutkiem trzęsienia ziemi w grudniu roku 

zeszłego w Tokyo zepsuły sie wodociągi 
miastowe—mer miasta Goto ogłosił w gazetach 
wezwanie, w ktorem uspakaja ludność Tokyo, 
zaniepokojona brakiem wody w wodociągach.

W wyjątkach podajemy, jako charakteryzujące 
obyczaje japońskie:

“ Goto do obywateli w Tokyo : ”
Żałuje bardzo, ze dostawa wody musi byc 

czasowo przerwana z powodu zepsucia sie 
wodociagow, dostarczających wodę z rzeki 
Tama do miasta. Jako mer Tokyo proszę 
obywateli Tokyo, by mi przebaczyli te kłopoty i 
te niewygody, jakie z tego powodu musza 
ponosić........

II.
Cesarz do zmarłego premjera Hara.

Hrabia Matsuzawa jako przedstawiciel Cesarza 
po śmierci Hara odwiedził dom zmarłego 
premjera zanosząc pismo od cesarza do zmarłego 
premjera, następującej treści: “ Składam hołd i 
uznanie zasługom oddanym przez Pana krajowi 
po Wszechświatowej wojnie i tym wysiłkom 
uczynionym przez Pana dla zapewnienia spokoju 
narodowi, jako mądremu politykowi....Smutna 
wiadomość o Pana zgonie boleść nam sprawiła, 
nastąpił on w czasie, gdyd luga jeszcze i pełna 
powodzeń karjera czekała na Pana.

Posyłam swego przedstawiciela, by zlozyl 
uszanowanie i hołd pamięci Pana.”

WIEŚCI ZE ŚWIATA
Epidemja tyfusu w Rosji.

Epidemja tyfusu nawiedziła ponownie niektóre 
okolice Rosji sowieckiej. Ośrodkiem epidemji 
sa okolice położone nad Wołga oraz Turkestan. 
W samej Moskwie znajduje sie w szpitalach 
przeszło 2.000 osob cierpiących na tyfus. 
Pomiędzy nimi znajduje sie W. L. Bell, członek 
amerpykanskiej administracji niesienia pomocy 

MIĘDZYNARODOWY KOMITET POMOCY.
Z incjatywy Korpusu Konsularnego we 

Wladywostoku powstał w dniu 27 października 
Międzynarodowy Komitet Pomocy dla miej­
scowej głodnej i biednej ludności bez różnicy 
narodowości—oraz dla ludności, zamieszkałej w 
okolicy Wladywostoku. Komitet ten istnieje 
pod nazwa “ Międzynarodowy Komitet Pomocy 
dla glodnpch i potrzebujących we Wladywostoku 
/Vladivostok International Relief Committee’.’/ 
Do Komitetu weszli w charakterze czlonkow 
wyłącznie cudzoziemcy, wydelegowani przez 
swoje kolonje ; skład personalny Komitetu jest 
następujący: Prezes Komitetu p. I. Luis 
delegowany przez Amerykańska Kołonje-prezes 
Y.M.C.A.; dwaj vice-prezesi Komitetu: p. A, 
Albek, del egowany przez kolonje Duńska i p. 
L. Nacwalow, delegowany przez kolonje 
Gruzińska: członkowie Komitetu: p. L. Arct 
inżynier, p. J. Tomaszewski inżynier i p. T. 
Bocheński—wydelegowani przez “ Dom Polski " 
we Wladywostoku, jako przedstawiciele kolonji 
polskiej, pierwszy w charakterze członka 
Komitetu i pozostali dwaj w charakterze 
zastępców i pomocników członka Komitetu p. 
Arcta ; Vice—Konsul Angielski ’p. Kejw i pani 
Pfendlay, wydelegowani przez kolonje Angielska; 
p. Riokiczi—Chosoj i p. Chajasida wy­
delegowani przez Kolonje Japońska, pierwszy 
prezes Towarzystwa Kolonji Japońskiej we 
Wladywostoku i drugi sekretarz tej Kolonji; p. 
F. Ballerand przedstwiciel Kolonji francuskiej; 
p. Studenci, delegowany przez agenta Szwajcar­
skiego Poselstwa w Tokyo ; Konsul Belgijski p. 
A. Bodisko, delegowany przez kolonje Belgijska 
p. Kju-sjui-lin-przedstawiciel kolonji Chińskiej 
/prezes Chińskiego Towarzystwa Wzajemnej! 
pomocy /. : D. Roiczek, delegowany przez 
Kolonje Estońska; p. W. Cerbul, delegowany 
przez kolonje Lotyska ; na sekretarza Komitetu 
zaproszony został p. T. Chęciński agent 
Konsularny Polski. Komitet uchwalił przyjście 
z pomocą dzieciom, kobietom i mezczyznom- 
inwalidom w drodze zorganizowania przytuliska 
i z pomocą dla zdolnych do pracy kobiet i 
mezczyzn przez stworzenie warsztatów pracy. 
Obecnie juz jest czynna, nalezaca do Komitetu 
pracownia dla kobiet, zorganizowana przez 
grono angielek z członkiem Komitetu pania

Typy : Rybaczka-japonska. $1 j)
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Typy : Rvbak—japoński. g
Japanese types; A fisjerman.

Pfendlay na czele: w pracowni tej znalazło 
prace 50 kobiet, liczba których bedzie 
podwojona jeszcze w bieżącym miesiącu. 
Pozatem w najkrótszym czasie otwarta zostanie 
w lokalu, bezpłatnie zaofiarowanym przez 
Chrzescianski Związek Młodych Ludzi /Y.M.C. 
A./, szkoła dla 200 biednych dzieci, które 
otrzymywać beda oprocz nauki odzienie i 
pokarm. Najważniejsza troska Komitetu w 
danej chwili jest wynalezienie w śródmieściu 
odpo wiedniego lokalu na przytulisko dla bezdo­
mnych i głodnych. Kapitał na powyższe cele 
filantropijne dostarczają Komitetetowi członko­
wie Komitetowi zbierając wsrod swoich współ­
obywateli dobrowolne składki jednorazowe i 
perjodyczne miesięczne. Komitet juz roz­
porządzą dosc poważnym kopitalem, zlozonym 
przez wszystkie kolonje cudzoziemskie w 
większych lub mniejszych kwotach w zależności 
od stanu majatko wego czlonkow każdej kolonji; 
zaznaczyć należy, ze dotąd najobficiej zaopatrzy­
ły Komitet w środki pieniezne Kolonje: 
Francuska, Duńska, Chińska, Amerykańska, 
Japońska i Szwajcarska. Poważna pomoc 
Komitetowi okazał Chrzescianski Związek 
Młodych Ludzi /Y. M. C. A./, który oprocz 
finansowego podtrzymania kasy Komitetu dal 
bezpłatnie lokal w swym budynku przy ulicy 
Sujfunskiej na kancelarje i na wyżej wspomniana 
szkole dla dzieci. Odziez dla biednych 
zaofiarowała sie dosta rczyc Komitetowi Prezezes 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyza pani 
Macgowan małżonka konsula Amerykańskiego 
we Wladywostoku. Akcja Komitetu przedstawia 
sie poważnie i rokuje nadzieje na otarcie lez 
większej liczbie głodnych i biednych. 
Bezinteresowna praca Komitetu pomiędzy jego 
członkowi biednych, dzięki czemu administracja 
nie pociaga za sobą wydatków. Międzynarodowy 
Komitet ma we Wladywostoku szczególne 
znaczenie dla cudzoziemcow-uchodzcow, poz­
bawianych z każdym dniem przez miejscowe 
władze rosyjskie pracy, a wiec srodkow do 
życia.

ZE WSCHODNIEJ SYBERJI.
Oddziały Partyzantów antybolszewickich w 

związku z rządem Przyamurskiej prowincji w 
Wladywostoku zdobyły Chabarowsk i otoczyły 
Blagowieszczensk, zajawszy cala linje kolei 

Amurskiej. Chłopi niezadowoleni z rządów 
bolszewickich podnieśli zbrojna ruchawke. Lud­
ność znękana rzadami bolszewików, głodem i 
terrorem z radoscia wita wyzwoleńców. Z 
większa jeszcze radoscia i nadzieja witaja ich 
polacy, którzy szczególnie cierpieli pod jarzmem 
krwawych demagogów. Cieszy ich nadzieja 
obecnie—ze uda sie im powrocie do Polski, 
gdyż nikt im nie zabroni przejazdu do najbliż­
szego portu—aby tylko środki znalazły sie na 
opłacenie podroży przez morze.—

TAM GDZIE PANUJE KROL-GLOD
Równina długa, beznadziejna i szara. Spiec­

zona słońcem ziemja nie wydala ani zdzbla 
zboza. Jak:es suche zeschłe badyle stercza ponad 
zorane zagony, wiecej nic. Gruba warstwa kurzu 
spoczywa na tak zwanej zieleni, która oddawna 
przestała byc zielona, a stała sie czems matowem 
i szarem.

Wyjeżdżamy do wsi. Cały szereg chat pustych, 
głuchych, milczących. Ani jednego dźwięku, ani 
bodaj szczekania psa. Wszystko, co zyje zostało 
zjedzone przez żywe szkielety. Gdyby szkielety 
mogły sie pożerać nawzajem zostałyby niewąt­
pliwie pożarte.

Lecz oto ukazuja sie i one. Jakiś szkielet, 
widmo wychudłe, czołgające sie, lub lezące bez 
życia u podnoza chat. Nie podnoszą juz wzroku, 
nie widza nas. Nie spodziewają sie niczego. 
Dla gubernji Nadwolzanskich człowiek brat, 
pomocnik-przyjaciel przestał juz istnieć.

Wchodzimy do sakli tatarskiej-Maly czworo­
kątny doi podzielony jest cienka, zrobiona z 
gliny ściana, na dwie części. U progu jakiś 
przedmiot niekształtny, niewyraźny, owinięty w 
kołdrę. Na odgłos krokow przedmiot poruszył 
sie. Odezwało sie ciezkie stękanie i nareszcie z 
pod kołdry ukazała sie twarz, araczej jakaś 
straszna opuchła masa.

Długo staliśmy, jak martwi nad temi cieniami 
istot ludzkich. Pierwszy ocknął sie przewodnik 
“ Kysmet "-powiedział cicho-" Los "-przetłumac­
zył tłumacz.

Wyszliśmy zwolna z pochylonemi głowami. 
Otoczyła nas znowu równina przeklęta przez 
Boga, który zesłał słonce. A w duszy chcialo sie 
wyc, płakać i bluznic, jak gdyby nie było juz 
ani ludzkości, ani braterstwa, ani zlitowania nad 
losem tych ludzi, umierających niewinnie na 
przestrzeni setek tysięcy kilometrów.

“ Dz. Ch.”

Tokyo—Wiadukt. Railway viaduct in Tokyo.

Z AMERYKI PÓŁNOCNEJ

Wiceprezes-Pol kiego Komitetu Ratunkowego 
Dr. J. Jakobkiewicz powrocil w listopadzie r.b. z 
Polski do Ameryki Północnej, zkad przesyła do 
Redakcji garsc wiadomości ze swych wrażeń w 
Polsce-oraz o rezultatach jego starań w sprawach 
ratownictwa sierot polskich i reemigracji uchod­
źców ze Wschodniej Syberji Respubliki Dal. 
Wschodu.

W SPRAWiE RATOWNICTWA SIEROT

Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie przedstawiana przez delegata Polskiego Ko­
mitetu Ratunkowego dra Jakobkiewicza sprawę 
reemigracji bezdomnych dzieci i sierot polskich 
z Dalekowschodniej respubliki przyjęło do 
wiadomości, zgadzajac sie na przyjęcie ich w 
najbliższym czasie do zakładów i sierocińców .w 
Polsce bezpośrednio.

Z PARANY.

Otrzymaliśmy ciekawy list z Apucarany /stan 
Parana—w Brazylji. Południowa Ameryka/, 
który w wyjątkach podajemy: Autorka listu p. 
K. Linderska—pisze—: “ W gazetach miejs­
cowych /w Kurytybie/ ogłoszono odezwe o nie­
szczęśliwym losie sierot polskich na Syberji—ta 
ostatnia wzruszyła nie tylko osob dorosłych, 
lecz i dzieci, które chetnie zlozyly skromne swe 
datki z własnych oszczędności. Mam juz na 
liście ofiar dla sierot syberyjskich 41 milrejsow.— 
Pieniądze beda odesłane do Konsulatu 
Polskiego w Kurytybie Kolon ja nasza znajduje 
sie nad rzeka Ivahy, na granicy najdalej 
posuniętej puszczy dziewiczej, gdzie sasiaduja 
indyanie zwani Kaingans. Polacy nad Ivahy 
przyjęli dużo ze sposobow życia od Brazyljan 
tak w mowie—jak i w wielu innych szczegółach. 
Mieszkam tu od 10 lat-znam również stan 
sąsiedni Santa Kataryna. Polacy tam szczególni­
ej w municypjum Itayopolis nie wynaradawiaja 
sie. Do kolei mamy ztad 180 kilometrów—■ 
poczta chodzi raz na tydzień.

Tak to na najdalzzych krańcach świata W 
najdzikszych miejscowościach troszczą sie i 
litują nad Liednemi sierotami polskiemi....
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Japonka i złote rybki. Japanese idyll.

WIEŚCI Z POLSKI.
Pod data I Listopada otrzymujemy z 

Warszawy następujące wiadomości:
Pod podpisaniu Traktatu z Rumunje Polska 

przystąpiła do omówienia warunków traktatu 
handlowego z Norwegja.—Traktat wkrótce 
bedzie podpisany na zasadzie klauzuli 
największego uprzywilejowania. Polska podpisze 
go nietylko w imieniu wlasnem ale jednocześnie 
i w imieniu wolnego miasta Gdańska.—

10 Pazdzier. został podpisany traktat 
handlowy pomiędzy Polska, a Czechosłowacja.—

Taki szereg traktatów jest najelokwentniejszym 
dowodem równej i stałej pokojowej polityki 
Polski, która pragnie oddać sie całkowicie 
wewentrznej odbudowie kraju i pracy nad jego 
toZwojem.—

Z jednej tylko strony Polska jest stale nie­
pokojona. Pomimo pokoju, zawartego w 
Rydze, bolszewicy zachowują sie w stosunku do 
Polski złośliwie : utrudniają czynności Komisji 
Deliminacyjnej, ingerują w sprawy litewskie, 
utrudniają wykonywanie opcji na rzecz Polski, 
nie szanuja praw religijnych i kulturalnych 
łnniejszosci narodowych, stosują nadużycia i 
gwałty do repatrjantow polskich, planowo 
utrudniają reewakuacje polskiego mienia kultural 
hego, a nie lepiej postępują i z mieniem 
fcuywatnem.

Polska jednak, tem sie nie zraza i dazy 
Wytrwale' po drodze polityki pokojowej, ufajac, 
że ona chociażby po ciernistej drodze doprowadzi 
ja z caasem do dobrych stosunków z rosyjskim 
narodem...

Tokjo, w styczniu 1922 roku.
Protektorat nad Polskim Komitetem 

Ratunkowym
Na skutek podania wice-prezesa Polskiego 

Komitetu Ratunkowego D-ra Jozefa Jakobkie- 
wicza, N aczelnik Państwa wyraził swa zgodę na 
objecie protektoratu nad “ Polskim Komitetem 
Ratunkowym Dzieci Dalekiego Wschodu 
Syberji ” w Tokyo. O czem Komitet został 
powiadomiony przez szefa kancelarji cywilnej 
Naczelnika Państwa w Warszawie.

EMIGRACJA POLSKA DO PARANY
Od wiceprezesa Polskiego Komitetu Ratun­

kowego D. Dal. Wschodu nadeszła wiadomość, 
ze w Warszawie w Ministerjum Spraw Zagranic­
znych popierają projekt ewakuacji polskich 
rodzin z Syberji Wschodniej Rep. Dal. 
Wschodu do Parany w Brązy li.

LUDNOŚĆ W POLSCE.
Na posiedzeniu komisji konstytucyjnej w 

Sejmie w Warszawie referent dr. Buzek przedsta­
wił wyniki spisu ludności. Liczba ludności 
Rzplitej bez osob wojskowych jeńców i 
internowanych, wynosi 26.940,000, wlaczajac 
970,000 ludności na G. Slazku, oraz 610,000 na 
Litwie Środkowej. Dr. Buzek zawiadomił, z3 
dokładne dane z dokonanego spisu ludności 
zostana wkrótce ogłoszone.

W SPRAWIE POWROTU DO POLSKI
W Syberji Zachodniej Od Uralu do jeziora 

Bajkał działa specjalna Komisja Repatrjacyjna z 
siedziba w Omsku i eszelony z ludnością cywilna 
i wojskowymi juz zaczęły przybywać z Syberji do 
Baranowicz i Warszawy. Prezes Komisji repatra- 
jacyjnej pan Korsak ma nadzieje, ze w przeciągu 
bliższych miesięcy uda mu sie wszystkich podle­
gających ewakuacji z Syberji Zachodniej prze­
wieść do Polski; zas ludność polska z Dalekiego 
Wschodu Syberji bedzie mogl zabrać jedynie w 
tym wypadku, jeśli ona dostanie sie do Irkucka 
zaopatrzona w odpowiednie świadectwa repatr­
iacyjne naszych urzędów Harbina i Wladywo- 
stoku, gdyż Komisja Repatrjacyjna działać na 
terenach Republjki Dalekiego Wschodu w ogolę 
na Wschód od Irkucka nie jest w stanie.

ODZNCZENIE
Ministerstwo Spraw Zagranicznych w War­

szawie postanowiło udzielić odznaki członkom 
Japońskiego Czerwonego Krzyza i urzędnikom 
oraz osobom wojskowym w Japonji, tym którzy 
ponieśli zasługi,w akcji ratowania dzieci polskich 
na Syberji. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
nadaje dwa ordery pierwszej klasy, 3 ordery 
drugiej i jeden order 4-j klasy. Główny Zarzad 
Polskiego Czerwonego Krzyza w Warszawie 
udzieli również ordery zasługi.

Z ZA OCEANU
Okres działalności mojej w Warszawie można 

strescic w sposob następujący. Po przyjezdzie 
do Warszawy ponieważ radioinformacji z 
Polskiego Komitetu Ratunkowego nie otrzy­
małem przez tydzień przeszło, uplanowalem do 
otrzymania radio z Tokio jak najprędzej popro­
wadzić sprawę ewakuacji dorosłych i repatrjacji 
dzieci Dalekiego Wschodu Syberji. Odwiedziłem 
M-wa: Spraw Zagranicznych, Wojskowych,

Zdrowia, Pracy i Opieki Społecznej, zatem 
Sejm, Belweder, Urząd Ziemski, Emigracyjny i 
inne, do których mnie skierowało M. Spraw 
Zagranicznych. Jednoczesuie nawiazalem kontakt 
z p. K. llskim. D-rem Malyniczem, pwem Dani­
łowskimi i innemi.......Przy końcu sierpnia i
początkach września była wysiana z Polski 
Komisja Repatrjacyjna do Syberji Zachodniej, 
która objęła prace repatrjacyjna od Uralu, az po 
Irkuck. Został tam wysiano szereg pociagow, 
które juz zaczęły wracac z ludnością do Polski. 
W stosunku do ludności polskiego 
terenu Republiki Dalekiego Wschodu Komisja 
Repatrjacyjna nie obejmuje Ministerjum Spraw 
Zagranicznych zdecydowało dazyc do wywie­
zienia jej do Parany o ezem Poselstwo Polskie w 
Tokyo listownie zawiadamia. Wykonanie pozo­
stawia “ carte blanche ” ze względu na to, ze 
finansować tej ewakuacji nie jest w stanie i ze 
swej strony daje tylko sankcje i dyrektywy, 
bezpośrednio Poselstwu. Dużo czasu pochłonęło 
mi zaznajomienie sie z urzędami i poznawanie 
zapatrywania sie na akcje ratunkowa Dal. 
Wschodu. Sprawy te, jak również i raporty 
Komitetu Ratunkowego widziałem w Ministerjum 
Spraw Zagranicznych, w Miw. Zdrowia, w Min. 
Pracy i Opieki Społecznej, w Komisji Repatr­
iacyjnej, w Czerwonym Krzyzu ect.
Naczelnik Państwa przyjął mnie o 4-ej 28 paźd­
ziernika, audiencja miała trwać około 10-15 
minut. Naczelnik wyszedł do sali w Belwederze 
posępny i nerwowy. Wczasie rozmowy zaintere­
sował sie żywo Syberja i Japonja, wypogodził 
sie i wypytywał dużo, sam opowiadał ze 
swoich przejść w Irkucku, Tokyo ect. Łaskawie 
przyjął zdjęcia dzieci w Tokyo duża grupę 
ogolna i mniejsza z imienin Nacz. Państwa i 
dzieci w szpitalu.......Historje Polski po japonsku
i japoński referat Prezesa o pracy Polskiego 
Komitetu Ratunkowego, Słuchając moj raport i 
ogladajac fotografje dzieci miedzy innemi po­
wiedział : “ Jak to dobrze, ze to wszystko garnie 
sie do Polski, wraca do Kraju ”....... Kiedy
ośmieliłem sie powiedzieć, ze prezes Polskiego 
Komitetu Ratunkowego byłaby szczęśliwa 
otrzymać wysoki protektorat Naczelnika nad 
swoja praca i Kom. Ratunkowym, Naczelnik 
odrzekl ze dla takiej pracy z cala przyjemno­
ścią," dla ratowania dzieci zawsze najchętniej 
sluze ” i wydal polecenie formalnego załatwienia 
sprawy protektoratu Zalaczam N 13 i 14 Au- 
dencja trwała około pokora godziny. Naczelnik 
przypomniał działalność Prezesa Polskiego Ko­
mitetu Ratunkowego za czasów pomocy 
więziennej i na pożegnanie własnoręcznie zrobił

Dzieci japońskie. Japanese children



I Lutego 1922 r. ECHO DALEKIEGO WSCHODU N. 7 9

Teachers and pupila of> the polish school in Harbin ‘Henryk Sienkevich’, at the end of the term 1920/21.

Nauczyciele i uczniowie Gimnazjum polskiego koedukacyjnego Im. Henryka Sienkiewicza w Charbinie przy końcu 
roku szkolnego 1920-1921.1/wazimierz Zurawski-Zarski nauc z. geograf, i hist., 2/St. wolendowa-mat, i fizyka. 

3/Ks. Ant Leszezewicz-laciny i religji, 4/St. Rogoski- jez. rosyjski, 5/Tad. Szukiewicz-niemiecki i angielski, 6/Fr, 
Lysek-PoIanski-gimnastyki, 7/Pawel Pogowski-rysunkow. 8/J oz. Brudzewska-hist. geograf, i jez. rosyjskiego, 9/M. 
Niederowa-arytmetyki. I/St. Janiszewski-dyrektor, II/Ks. Al. Eysymontt-kurator, 12/Konst. Symonolewicz-prezes 
Rady*Opiekunczej, 13/K. Mackiewicz-Prezes Komitetu Rodzi-cielskiego.

nadpis na swojej fotografji, która dla doręczenia 
mi oddal. Ogólnego wrażenia doznałem, iz Nac­
zelnik Państwa nie tylko protektorat władzy 
swej roztoczył nad daleka od Kraju praca, lecz 
mysia jasna i sercem przygarnął te nasza prace 
ratownictwa na Dalekim Wschodzie do swego 
Majestatu.

Pierwszy numer “ Echa Dalekiego Wschodu ” 
przyszedł do Warszawy przy mnie i sprawił 
bardzo dobre i efektowne wrażenie na wszys­
tkich czytających. “ Świat ” zamieścił recenzje 
nadzwyczaj pochlebna.

W Ministerjum Spraw Zagranicznych, w m. 
Pracy i Opieki Społecznej, a zwłaszcza w Minis­
terstwie zdrowia praca Komitetu Ratunkowego 
spotkała wielkie uznanie i nadzwyczajna atencja.

Przedewszystkiem musze zaznaczyć ze we 
wszystkich urzedaeh bez wyjątku znalazłem nie 
tylko doskonała opinje o Komitecie Ratun­
kowym lecz ponadto znaczne zainteresowanie 
sie i zdecydowane wielkieuz nane za wykonana 
i nadal prowadzona przez Komitet prace.

W Czerwonym Krzyzu generał ‘Haller w 
bardzo serdecznych wyrazach powitał mnie, 
mowil mi, ze zawsze sa chętni otrzymać od 
Komitetu wiadomości, gdyż dla pracy naszej 
maja uznanie; Czerwony Krzyz zdradza do­
stateczne orjentowanie sie w istotnych sto­
sunkach naszych na Dalekim Wschodzie-przede- 
wszystkiem dlatego ze został obszernie poin­
formowany przez inżyniera Dobrowolskiego. O 
Charbinskim Czerwonym Krzyzu sa bardzo

pochlebnej opinji.
Komisja Repatrjacyjna ma kolosalnie dużo 

pracy. Do listopada powrocilo z Rosji przeszło 
300,000 polakow, a oczekują powracających na 
przeszło miljon; wracaja rożne sierocińce i 
ochronki, przecież to cały problemat z urządzeni­
em Rady sobie daja, chociaż maja wieleie obawy 
co do wpływów późniejszych. Bezdomnych 
dzieci w Polsce moc, w takim głuchym małym 
Parczewie i to przeszło 100 sierot naliczono, 
tylko sierot.......Ministerst. wa bardzo zabiegaja
o wszelka społeczna pomoc, gdyż sami rady dac 
nie sa w stanie. Finansowy kryzys tak ostry, ze 
sa zdecydowani na najwięcej kranccwe środki 
ratunkowe. Przed samym moim wyjazdem 
zaczęli forsować usilnie markę w gore, tak ze w 
ciągu jednego tygodnia z 390 za dolara doped- 
zili do 2200 za tego samego dolara.

W Polsce znalazłem ogromne zmiany w 
porównaniu do 1918 roku, kiedym wyjechał na 
Syberje. Znać jeszcze pewien zamęt, wielki 
wysiłek dźwignięcia, ale Kraj w szybkim tepie 
postępuję naprzód. Głodu niema. Sytuacja 
żywnościowa juz doprowadzona do zaspokojenia 
niezbędnych potrzeb. Pola zasiane'sacalkowicie, 
odłogi zas wschodnie parcelują sie w sposob 
planowy i celowy. Wojsko organizuje sie z 
wielkim nakładem sil i finansów, ale bardzo 
starannie i z wielkim skutkiem. Wojskowe siły 
sa doskonale wykorzystane dla opracowania roli 
w pierwszym rzedzie tym wojskowym, którzy 
maja oznaki za waleczność w obronie kraju-

silami wojskowemi nie tylko zaoruja role, 
lecz nawet i zabudowują cale gospodarstwa. Na 
wsi wszędzie idzie energiczna praca odbudowy 
Kraju. Specjalne komisje wydaja zrujnowanym 
przez wojnę chłopom budulec na nowe budynki, 
dachówki ect.; po wsiach te komisje pobudo­
wali tartaki, małe fabryczki dachówek, opon dla 
studni ect. Wogole wieś w szybkim tepie 
odbudowuje sie, ale kolej na miasta jeszcze nie 
przyszła zwłaszcza na wieksze i Warszawa 
nic nie buduje jeszcze. Koleje wykonały kolo­
salny postep-kursuja pociągi punktualnie, na 
głównych linjach sa wszędzie pospieszne 
i kurjery, wagony osobowe w dostatecznej ilości, 
tak ze wszyscy maja miejsca. Ruch bardzo 
ożywiony na główniejszych linjach po 5-6 
pociagow osobowych w jednym kierunku. Te 
słynne podrożę “ zajacow ” czyli na “ gapę,” co 
to plaga było za rosyjskich rządów, obecnie juz 
zupełnie wykorzenione. Przemyśl; dźwiga sie z 
szybkością zadziwiajaca-ostatnie targi lwowskie 
zaimponowały francuzom, anglikom i szwedom, 
którzy przyjechali sprzedawać, a sami kupili 
dużo rożnych narzędzi i wyrobow naszych. 
Handel wewnątrz dźwiga sie, ale z zagranica 
prawie nie istnieje z racji waluty. Rozwiązanie 
sprawy slazkiej podaje jeszcze szersze widoki 
dla naszego przemysłu. Zaproszeni do Polski 
dziennikarze angielscy i inni wydali pochlebna 
opinje. Gorzej jest z oswiata-brak nauczyciel­
skich sil, brak szkol, ciemnota wiejskiego środo­
wiska. W tej dziedzinie prędko zrobić nie
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możliwie; tem bardziej we znaki daja sie różnice 
dzielnicowe, gdyż galicyjscy nauczycielowie w 
Królestwie nie zawsze mogą sie dopasować do 
srodowska ludności wiejskiej Wielkopolski. W 
handlu dużo paskarstwa panuje i gry na zmianie, 
co zniknie chyba tylko z ustaleniem kursu 
naszego pieniądza. Ruch w miastach znaczny, 
ludzie pracuja, choc znać jeszcze wygłodzenie 
lat ubiegłych i pewne wyczerpanie sie fizyczne i 
moralne. Bolszewizm wielkich postepow nie 
robi, gdyż powracający z Rosji tłum repatrjantow 
przynosi ze sobą odrazę i zaciekła nienawiść do 
bolszewickich systemów. Wewnątrz jednak 
jeszcze wszystko kotłuje sie, niema jeszcze 
równowagi sil nurtujących, nieskrystalizowaly 
sie jeszcze opinje w wielu rzeczach. Zmaga sie 
jednak ogol, pasuje sie ze wszyslkiemi trudno­
ściami, jakie życie bieżące stawia i jak dotychc­
zas jednak rade sobie daja i choc w zamecie i 
nieraz w kapletnym chaosie, a sprawę wciaz 
naprzód pchaja. Znać postęp we wszystkich 
prawie dziedzinach i w miarę polepszenia 
ogolnego bytu ekonomicznego wyrównają sie i 
wszelkie inne stosunki. Dzieciarni bezdomnej i 
sierot dużo, dużo sie dla nich robi, ale wszystko 
to zapychanie dziur, aby predzej zdazyc i tylko.

Dr. Jozef Jakobkiewicz.

I KORESPONDENCJA Z HARBINA

\ W pierwszej połowie listopada b.r. odbył sie 
w Charbinie Chiny kongres polsko-katolicki. Na 
uroczyste otwarcie kongresu przybyli: General­
ny Konsul Rzeczypospolitej Polskiej p. Mor- 
gulec, Konsul francuski p. L'Epissier i Biskup 
Deycezyi Girynskiej Ks. Gaspee.

Obrady kongresu trwały od 9 do 1 5 listopada 
i prowadzone były w dziewięciu sekcjach, które 
odbyły w ogolnosci dwanaście posiedzeń.

Podajemy w skróceniu najważniejsze uchwały 
Sekcji Oświatowej, jako majace najdonioślejsze 
znaczenie dla kolonji polskich w Północnych 
Chinach.

1. Kongres uważa za obowiązek każdego 
Polaka i katolika, posyłanie dzieci polskich do 
najpierwszych szkol polskich.

2. Kongres uważa za niezbedne stworzenie w 
Charbinie Polskiej Macierzy Szkolnej na Man- 
dzurje i sąsiednie miejscowości. Zadaniem 
Macierzy bedzie opieka nad szkołami i pomoc 
uczącym sie w polskich zakładach naukowych, 
oraz zakładanie nowych szkol i zakładów 
wychowawczych polskich. Zorganizowanie Mac 
ierzy oddaje kongres w rece istniejącej Rady 
Opiekuńczej przy Gimnazjum Sienkiewicza.

3. Kongres uważa za pozadane, by urządzenie 
szkoły rzemieślniczej dla dzieci polskich, które 
nie ukończą szkoły średniej.

4. Kongres uważa za pozadane, by wykształ­
cenie średnie w Gimnazjum im. Sienkiewicza 
było ukompłektowane przez jedno lub dwuroc- 
zne pedagogium seminarjum nauczycielskie. W 
ten sposob wychowankowie Gimnazjum mogliby 
stać sie w krótkim czasie pożytecznymi działac­
zami na niwie oświatowej.

Do najsmutniejszych rezultatów w swoich 
obradach doszła Sekcja Rodziców mają­
cych dzieci w szkołach rosyjskich. Dyskusja 
wyjaśniła ze w Charbinie znajduje sie obecnie 
sto osiemdziesiąt dzieci polskich, uczęszczaj­
ących do szkol średnich rosyjskich. Dzieci te w 
przeważnej większości sa zupełnie zrusyfikowane 

i chociaż rodzice ich uwazaja sie nibyto za Pola- 
kow-to jednakowoż wielu dorosłych chłopaków 
i dziewcząt, nie umie zupełnie rozmawiać po 
polsku. Naturalnie, ze kultura i obyczaje tych 
naszych małych ziomkow sa także czysto 
rosyjskie. O zapoznaniu sie z ojczysta literatura 
lub historja, niema zupełnej mowy. Jedynym 
łącznikiem narodowym maja właściwie powinne 
sluzyc lekcje religji. Ale wskutek rozluźnienia 
obyczajów, panującego w przerazajacy sposob w 
szkołach rosyjskich, uczniowie uciekają z lekcji 
religji katolickiej jedna godzina tygodniowo, a 
przychodzącego na lekcje Księdza Prefekta, 
spotykają koledzy rosyjscy, ironicznemi 
uwagami.

Na zebranie Sekcji Rodziców mających dzieci 
w szkołach rosyjskich, z 300 ojcow i matek, 
zjawiło sie az.......18 wyraźnie : osmnascie osob!
Garstka ta, aczkolwiek drobna, nie straciła 
otuchy i jednogłośnie postanowiła zorganizować 
sie w stały Komitet Rodzicielski, któryby na 
wspólnych posiedzeniach omawiał i urządzą! 
wszystkie bieżące sprawy, dotyczące wycho­
wania w duchu polskim, i pozaszkolnego 
wykształcenia dzieci. Najbliższe zebranie tego 
Komitetu ma sie odbyć d. 3 grudnia b.r.

Oprocz tego Kongres zalozyl stowarzysenie 
dla młodzieży pici obojga, bez względu do 
jakichby szkol nie uczęszczała, pod nazwaniem 
“ Kolo Młodzieży Polskiej im. Generała Hal­
lera.” Celem tego stowarzyszenia jest zapoz­
nanie czlonkow z jeżykiem i kultura polska, za 
pomocą odczytów z dziedziny literatury i historji 
polskiej, kursów samokształcenia sie, wspólnych 
zabaw, wycieczek, przedstawień i t.p. Jednem z 
głównych zadań kola, jest przeciwstawienie 
zepsuciu moralnemu i zrusyfikowaniu ducho­
wemu, panującemu wsrod młodzieży, zdrowych 
prądów kultury polskiej, poczucia obowiązku i 
karności.

To ostatnie zadanie jest nadzwyczaj trudnem, 
gdyż nasza mlodziez pozostaje pod silnym 
wplym swoich rosyjskich kol ego w i książek. 
Dyscypliny wsrod młodzieży rosyjskiej niema 
prawie żadnej i piętnastoletni młodzieniec 
rosyjski lub polski zrusyfikowany, ew. taknze 
panienka, nie dopuszcza nawet myśli, ażeby np. 
Dyrektor Gimnazjum miał prawo, zabronić im 
tanczyc na balu publicznym, az do polpocy, a 
następnie isc parami i pareczkami pozno w nocy 
do domu. Polski personal nauczycielski Gimna­
zjum Sienkiewicza, który nie chce dopuszczać 
zakorzenieniu sie tych obyczajów w polskiej 
szkole, ma wskutek tego czeste nieporozumienia 
nietylko z mlodzieza, ale nawet z rodzicami, 
którzy sami przesiąknięci kultura rosyjska, 
niemoga w swej prostocie duchowej pojąc, co 
by w tem mogło byc złego.

Wiekszosc tej młodzieży wybiera sie predzej, 
czy później na stale do Polski. Rodziców 
przywiązuje do Charbinu najczęściej tylko służba 
na kolei, lub inna, ale gdy sie takowa wskutek 
jakiejkolwiek przyczyny kończy, to taki przyk­
ładny ojciec uczuwa natychmiast ogromna 
tęsknotę za " krajem ” t. j. za Polska. Zaczynaja 
sie poszukiwania trzech świadków, mających 
podpisać blankiet, ze ten a ten osobnik jest w 
rzeczywistości polakiem, następnie wędrówka do 
Konsulatu Polskiego, gdzie sie wszystkim, 
począwszy od kurjera i stróża, a skończywszy na 
Generalnym Konsulu, opowiada o swojej głębo­
kiej miłości do ziemi ojczystej, a do Warszawy 
lub Wilna posylaja sie listy z prośbami do 
znajomych, by jak najprędzej szukali dobrej 
posady rządowej, lub korzystnego interesu 
prywatnego dla głowy domu, a stypendjow i t. 
d. dla młodego pokolenia, które tyle.......przec­
ierpiało na obczyźnie miedzy moskalami ............

LIST Z AMERYKI.
Podajemy ciekawy list do Prezesa Polskiego 

Komitetu Ratunkowego w Tokyo z Cambridge 
Springs, który zapewne ucieszy niejednego z 
naszych czytelników, którzy maja wsrod dzieci 
syberyjskich blizkich za Oceanem. “Winszujemy 
z dniem Bożego Narodzenia i nadchodzącym 
Nowym Rokiem. Życzymy zdrowia szczęścia, 
powodzenia w dalszej pracy i składamy również 

serdeczne podziękowanie za pamięć o nas. 
Przepraszamy iz tak długo nie dawaliśmy o so­
bie żadnych wiadomości. Jesteśmy wszyscy 
zdrowi. Pierwsza grupa, skladajaca sie z 
czternastu chlopcow, przyjechała do Cambridge 
Springs, Pa. do Instytutu Rzemielsniczego 16— 
go grudnia, 1920 roku kilku chlopcow, którzy 
byli z sierocińca z Chicago wywiezieni do Pit- 
tsburgu. Ci ostatni jak tez i inna grupa 
przyjechali przed Nowym Rokiem, podczas gdy 
pierwsza spędzała tu święta Bożego Narodzenia. 
Naukę rozpoczęliśmy po Nowym Roku 26 
grudnia.

Cale lato spędziliśmy przy pracy na fermie 
szkolnej. W czasie lata przyjechały jeszcze 
dwie grupy i ogolna liczba sybiraków dosięgła 
czterdziestu dwóch. Przez czas naszego pobytu 
tutaj, ubranie i obuwie było nam wydawane 
przez zarzadce tej szkoły,
1 - W pobliżu znajduje sie ładny lasek, rzeka 
która tworzy wodospad trzy stawy i zrodlo 
mineralne. Rozrywek wiec mamy tutaj dość. 
Tymbardziej iz możemy bawić sie w pilke i 
używać innych zabaw.

W gmachu szkolnym oprocz sal wykładowych 
i pokoi mieszkalnych dla studentów, znajduje 
sie biblioteka—czytelnia, teatr, muzeum i sala 
Gimnastyczna.

W nauce nam powodzi sie dzięki Bogu 
niezłe, lecz nieznajomość jeżyka angielskiego 
częściowo przeszkadza. Naukę w tym roku 
rozpoczęliśmy 15 września. Trwa nasza nauka 
na przemian : tydzień w klasie i tydzień w 
warsztatach. W klas ch wykładane sa 
przedmioty teorytyczne, dla każdego zawodu 
inne. Jako jeżyk angielski, Polski, Matematyka, 
Inzynerja, Elektryka, Teorja warsztntowa. Fizyka 
i rysunki mechaniczne. Warsztaty skladaja sie z 
kilku oddziałów : Metalowy, Drzewny, Automo­
bilowy, Modelarski, Elektryczny i Tool and Die 
Maker. Z wyjątkiem oddziału Modelarzy, w 
każdym innym uczą sie sybiracy....

Dnia 2 listopada, wsrod chlopcow Sybiraków 
zostało zawiazane towarzystwo pod tytułem 
“ TOWARZYSTWO KOLEŻEŃSKIE SYBER­
YJSKIEJ MŁODZIEŻY," skladajace sie z 
dziewięciu chlopcow.

Celem tegoż jest utrzymanie wezlow 
koleżeńskich, nauka i wzajemne pomaganie 
sobie. Zas działalnością jest urządzanie 
wieczorków, pogadanek, wycieczek i zabaw. 
Co tydzień w niedziele mamy regularne posiedz­
enia. Prezes: Markowski, Vice prezes S. 
Pierzchała, Sekretarz’5W. Wujcik członkowie : 
E. Niewinowski, J. Zołotarewicz, F. Romano­
wski, W. Kazmierski, J. Poponczyk.

OGŁOSZENIE:
Marja Łozińska uprasza o udzielenie informacji 

każdego, ktoby posiadał jakakolwiek wiadomość 
o synie jej Włodzimierzu Łozińskim—ur. 1896 r. 
w Kijowie, poruczniku V Dywizji Syberyjskiej, 
który uciekl z obozu’jencow w Omsku i udał sie 
do Japonji. Adresować: Warszawa Nowy 
Świat 8/10 m. 39.—M. Romanowska.—

OD WYDAWNICTWA.
Przyczyny natury technicznej o których juz 

nieraz wzmianki były robione w “ Echu," a 
mianowicie biedy korrektorskie, robioneprzez 
zecerow japońskich, opaznianie sie druków i 
wiele innych przeszkód technicznych zmuszają 
Wydawnictwo “ Echa,” wprowadzić niektóre 
zmiany w czasopiśmie.

—1 tak odtąd—“ Echo ” bedzie wychodzić 
stale I—go każdego miesiąca.

Prenumerata kosztować bedzie w Tokyo— 
każdy egzemplarz oddzielnie 40 sen. na prowi- 
neji 50 sen.

W Ameryce i zagranica z przesyłka 50 cent, 
półrocznie ....................3.00 doi.

rocznie ............  6.00 doi.
Dla czytelników na Syberji I 

rocznie.............................7 jen 80 sen.
półrocznie ................... 3 ,, 90 ,,
egzemplarz .................................65 „

WYDAWCA; ANNA BIELKIEWICZOWA. REDAKTOR W. PIOTROWSKI
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Atak floty polskiej na statki szwedz kie Polish fleet attacking the Swedish fleet near Dantzic in 1627, painting by Nałęcz.

DANTZ1C AS A POLISH PORT
The river Vistula with its affluents, being the 

chief artery of communication in Poland, by 
which the goods from all parts of the country 
destined for exportation are to be carried, needs 
a polish harbour on the sea, which would be 
adjoined to the country by common interests. 
In this harbour could be stored and accumulated 
products of polish agriculture and industry, to be 
later loaded into polish steamers and transmitted 
by them direct to their destinations, in accor- 
dance with Polish transportation tariffs. In 
order to raise the profits of polish trade as much 
as possible and to free it from foreign competi- 
tion, the benefits of marinę transportation must 
not be permitted to pass out of our hands, thus 
protecting ourselves against the exploitation of 
foreign transportation, as otherwise Poland will 
not be able to withstand the systematic organi- 
sations of German competition.

The mouth of the Vistula, is, moreover, 
stragetically dominated by the harbour and 
fortifications of Dantzic and it should be allotted 
to the autonomy of Polond which absolutely 
needs a free outlet to the sea. Only under these 
circumstances could Poland progress and 
maintain her económic independence, that is if 
she possessed the lower part of the Vistula. 
The Vistula is the key to the country's futurę 
progress in trade with the whole world and an 
artery of the prosperity of the whole country. 
Thus the idea of regaining all land and water 
which formerly belonged to Poland is a tradition 
inherent of each polish heart and a sentiment 
which will surely meet with sympathy among 
all the Allies.

Dantzic is, in fact, a very ancient polish site. 
According to Polish legend, Wyszymir, a grand- 
child of Lech, having submitted to the Danes 

who plundered his territory at the mouth of the 
Vistula, founded Dansk, which name was later 
changed to Dantzic. In the chronicles of Kos­
mos of Praga in the history of the life of St. 
Vojciech is mentioned, that the bishop landed 
at Gyddanizc in 997, where he succeeded in 
christening many pagans; whilst from other 
contemporaries we know, that in 1107 ‘ castrum 
Gdańsk ’ was the residence of the Slav prince 
Swantiboy. He was succeeded by Swantofolk 
1, Sobiesław I and then prince Samboy, the 
founder of the famous convent Oliwa. Prince 
Bolesław the ‘ Wry—mouthed,’ although he 
acknowledged the indigenous Pommeranian 
princes, declared himself suzerain and entrusted 
the bishop of Gnesen with the religious care of the 
western part of that province and the bishop of 
Kujawa with the eastern part. Only in the 
reign of Konrad Mojowiecki and with the appea- 
rancc of the order of the Crusaders in Prussia 
bloody encounters occurred between the former 
masters of the land and the newcomers and 
Dantzic passed into the hands of the Crusaders 
under the prince of Pomroy, Prince Mestwin 
11 sought the aid of the Brandenburgers to whom 
he promised Danzic as a reward in the event of 
victory. He, however, changed his mind and 
in 1295 gave Dantzic with the whole country of 
Pomroy to the prince of Pozan, Pshemyse. The 
Brandenburgers did not, however, withdraw 
their rights to this city and when after some 
years the family of the Prince of Pomroy expired, 
fighting was renewed between them and the 
Poles. The order of the Crusaders, as though 
assisting the Poles, took possession of Dantzic 
and bought the imaginary rights off the Branden­
burgers, which was sealed in the treaty of Kalisz 
in 1343. In such a manner Danzic was under 
the rule of the Crusaders for 111 years.

Only in 1454 the capital of Pomroy, together 
with other neighbouring cities, no longer able to 
bear the rule of the Crusaders, asked the help 
of Władysław Jagello, and in a thirteen years 
war they gained their liberty from the Crusaders, 
which was acknowledged by the treaty of Tom 
in 1466.

During the rule of the Crusaders in Dantzic 
all possible means were applied to annihilate 
the Polish element, and we are, for instance, 
told by Korzon in his ‘ History of medival 
Poland ’ that ‘ on the 4th Se ptember 1308 there 
was a large mess in Dantzic and as usual many 
thousands of people had assembled there, when 
the Crusaders slaughtered about ten thousand 
unarmed people.'

During the Polish rule Dantzic experienced 
its golden period. Kazimir the Great, king of 
Poland, realized the significance of Dantzic for 
his people, and wishing to assure it prosperity 
in order to strengthen its relation to Poland, 
sanctioned it his ‘ special privilegium.’ By this 
act he allowed the town to appoint its own 
autonomie courts of justice, to open and close 
the harbour of the Vistula, the coining of money 
in their own Mint, the right to enact customs 
from all foreign and other vessels, to keep their 
own army and fleet, to engage in fishery and dig 
amber and to close their own trade treaties. 
Finally, he released them from all taxes for the 
sovereign. All profits entering the Treasure 
were to belong to the town and its inhabitants. 
A burgomaster was appointed to protect the 
Crown interests and he presided in the 
Municipal Council. Dantzic also, sent its repre" 
sentatives to Warsaw, he being as Secretary, 
who voted at the Sejm (Polish Parliament) and 
in the elections of kings.

As the entire exportation of timber and grain 
from the country and the import of foreign
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goods was carried via the Vistula, for lack of 
other means of communication, the town of 
Dantzic received all profits of trade and traffic, 
which were very large for the times, so that 
there were enormous gains and trade progres- 
sed, reaching its climax during the Polish rule. 
Jn the XVI century the export of olish grain 
through Dantzic amounted to 2500 tons, which 
quantity increased to 31,160 tons under 
Władysław IV. The eastern countries sent their 
goods through Poland and Dantzic and vice 
versa, whilst on the markets in the East and 
Poland were to be found goods exported by the 
merchants of Dantzic from Asia and America. 
And although profit was the chief reason of 
attraction for Poland, can the people of Dantzic 
be blamed for it ? Even the Romans had the 
proverb ‘ubi patria, ubi bene,’ but their faithful- 
ness to Poland always remained strong, even in 
the most critical periods, and until the end of 
the Polish rule they never showed separative 
aims, nothwithstanding the large number of 
German merchants living there as also the 
strength of the evangelic faith. It can thus be 
supposed that upon the new return of Dantzic 
to Poland that the temporary German chauvi- 
nism will quickly make peace with the new 
conditions of the country and the town will 
revert to its former feelings of loyalty to its kind 
mother.

The Polish Dantzic will flourish again and 
thrive and progress under the spread of the 
White Eagle, as is the only harbour of this large 
continental state and its only outlet to the wide 
world. Without Dantzic there would be no life 
for Poland. Poland never tried to polonize 
Dantzic or enforce polish principles on to it; the 
people of Dantzic ruled themselves as they liked 
and that is the reason they liked the protectorate 
of the Polish Republic and loved Poland so 
much. In Poland a foreigner was polonized 
only if he desired it and as the Poland of old 
was a monther to Dantzic, why should new 
Poland, which is forming itself, be a stepmother 
to it ?

Dantzic owes its position to the Vistula, 
which opens the Polish grain stores to commerce 
and the trade of Dantzic has maintained a high 
standard, although it has not the same significance 
as formerly. The actual harbour of Dantzic is 
the New Port, protected from storms and 
shoalings of the Baltic by a dyke 800 metres 
long, on the end of which is erected a lighthouse. 
Dantzic lies 4 to 5 Kilometres from the bay 
inland and is situate where the rivers Motlawa 
and Radunia join and in the delta of the Vistula. 
About 50 bridges unitę the separate islands of 
the town (the Venice of the north). The 
Motlawa is now 4 J metres deep, through 
dredging, so that smali seavessels can reach the 
town by it.

In 1909 some 2434 sea going craft of about 
700,243 tons capacity called at the port of 
Dantzic and about 2344 sea going vessels of 
613,478 tons capacity left the harbour. The 
traffic on the Vistula was, during the same 
period, carried on by 1267 river steamers which 
brought about 300,000 tons of grain (wheat), 
timber, sugaf etc. to the port.

The principal exports were sugar, timber, 
flour and spirit, and imports herrings, iron, coal, 
rice, winę and petroleum. The value of goods 
imported by sea amounted to 108 million Marks 
and the exports to 114 million Marks. The 
industry of Dantzic comprises chiefly manufactu- 
re of munitions and arms, there being also. a 
number of government shipyards, private iron 
foundries, machinę shops, water and steam 

mills, chemical, glass, alcohol, vinegar, paper, 
dantzic—vodka, tobacco and amber etc. works.

From a military point of view Dantzic was a 
fortress of second rank; but former rankings are 
now uselsss, for before the war Antwerp was 
considered a fortress of first rank but was 
captured in a very short time, whilst other morę 
insignificant forts proved to be inaccessible. In 
tany case, the coast fortificaeions of Wilhelms- 
munde, New Port and Brozen would prove 
esever obstacles in the envent of an advance by 
enemy vessels, whilst the granite breakwater although Jugoslavia, Austria, Germany, Hungary,
completely protects Dantzic against submarines. 
To be able to defend her own territorial and 
inland waters against any enemy who does not 
adhere to international laws, to perform the rights 
of a suzeran state, also for scientific work and 
investigations, to control her fisheries, Poland will 
be obliged to maintain her own fieet at Dantzic. 
Although it is often started that Poland cannot 
afford to keep a fieet, there is not a maritime 
state in the world that has not its own fieet, 
never mind how insignificant, to protect its 
independence.

Already in 1568 Zygmund August, during the 
Swedish war in Lifland concentrated his vessels 
of war under Captain Sierpnik in the Baltic to 
to check Swedish smuggling in those seas, and 
later in 1637 Władysław IV madę it his aim to 
create a Polish fieet in the Baltic sea. He 
therefore assessed taxes which he ordered to be 
collected from vessels visiting the port of 
Dantzic. The peoople of Dantzic being afraid 
to lose their privileges asked the Danes and 
Brandenburgers to disperse the vessels and to 
remove them to Denmark. After long discus- 
sions the people of Dantzic consented to pay 
60,000 Gulden a year instead of the tax, and the 
idea of a polish fieet was abandoned.

And now in the epoch of great strain, that no 
‘ marę clausum ’ could be madę of the Baltic 
Sea, the Polish Republic must incessantly watch 
over her rights not only on land but also at sea. 
If states such as Norway, Sweden Finland can 
maintain their own fieet, then the Republic of 
Poland can also show her ensign on the sea 
before all the world.

“ EASTERN FAIR ” IS DECLARED 
SUCCESS

(From Commerce Reports, Nov. 21, 1921.)
The first Eastern Fair and Market held in 

Lemberg during the first two weeks of October, 
1921, had as its object the bringing of Western 
European manufactures and import brokers in 
touch, through Polish channels, with Eastern 
buyers and consumers and especially with the 
markets of Galicia and the Ukrainę, Rumania, 
and South Russia. It is proposed to extend the 
broad-gauge lines of Russia to the city of Lem- 
berg and to increase terminal facilities so that 
goods shipped to Lwów may be sent on to all 
parts of Russia without reloading at the former 
Russian-Austrian boundary.

The fair was held on the old Lwów exhibition 
(1894) grounds, situated on the outskirts of the 
city. The main exhibition building is a large, 
permanent structure in which similar fairs were 
held in former years. There were also 37 tem­
porary buildings. Airplane hangars were re- 
modeled, and this increased the space for 

exhibitors considerably. Banking, railway, tele- 
graph, and postał facilities were established on 
the grounds,

Agricultural implements, tractors, motor 
ploughs, and various vehicles occupied the most 
space; it was in thisdivision that the UnitedStates 
was chiefly represented through various American 
makes of motor and hand ploughs, cultivators- 
reapers, binders, and other agricultural machinę, 
ry. American automobiles also were prominent.

The bulk of exhibits was of Polish manufacture,

Rumania, France and England were represented. 
Czechoslovakia showed porcelain ware. shoes, 
textiles, iron forgings, cork, and glass ware. 
Hungarian exhibits consisted chiefly of wines 
and furniture. Germany was represented by 
machinery, cameras, and optical instruments. 
Austria had furniture and electrical appliances. 
France had chiefly perfumes, women's apparel, 
etę. England exhibited agricultural implements 
and oils. Among Polish exhibits, the most 
numerous were textiles, alcohol, automobile 
bodies, musical instruments, various products of 
home industry, passenger coaches, freight cars, 
and precision instruments.

An average of 10,000 paid admissions daily 
was recorded, and foreign buyers were present 
in large numbers. It was estimated that business 
to the amount of 3,000.000,000 Polish marks 
was transacted during the first three days and 
much morę later.

COMMERCIAL FAIRS POPULAR 
IN POLAND

Plans are now under way for the holding of a 
commercial fair in Vilna at which hides, linen 
and flax from Russia and agricultural and wood- 
working machinery, lubricating oils, petrol, salt, 
etc., from Poland, will be among the principal 
items on display, and for sale. It is announced 
that this fair will in no way attempt to compete 
with the Eastern Fair held annually in Lwów.

It has also been announced that because of 
the great success achieved at the Poznan fair 
this year, and even greater fair will be held there 
in March or April of next year. As the purpose 
of the Vilna fair will be largely to stimulaie trade 
in northeastern Poland, so the Poznan fairs are 
conducted in the interest of western Poland’s 
trade.

ŻELIGOWSKI RES1GNS FROM VILNA 
POST

Withdraws in Favor of Alexander Meysztowicz 
on Eve of Elections

Generał Lucjan Żeligowski, who for over a 
year has been in control of the Vilna region, on 
November 30th resigned his position as head of 
the Administration of Vilna, according to official 
advices received from the Polish Ministry of 
Foreign Affairs.

With the appointment of Mr. Alexander 
Meysztowicz as successor to Generał Żeligowski, 
the administration of the region passed into 
civilian control. Mr. Meysztowicz was formerly 
a member of the Russian Upper Flouse, other- 
wise called the Council of the Empire in Petro- 
grad, in which body he represented the Kovno 
district.

Favored Allied Cause
He is well known and popular throughout the 

Kovno and Vilna region. He was formerly di- 
rector of the Land Bank in Vilna, also of the 
Agricultural Association in Kovno and of nu­
merous other institutions. He served as a 
number of the Imperial Russian Food Commis- 
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sion and as a member of the Special Cornmittee 
which was in charge of preparations for the 
Russian Constituent Assembly. At the outset of 
the World War he madę in the Russian Upper 
House a declaration in the name of the Polish 
members of that body, expressing sympathy for 
the Allies.

Resignation Is Significant
The resignation of Generał Żeligowski and 

the appointment of a civilian administrator fot 
Vilna is particuiarly significant at this time, for 
the elections to the local parliament which will 
determine the fate of the disputed region will be 
held in the immediate futurę. Generał Żeligow­
ski^ resignation was undoubtedly largely due to 
the desire of removing even the appearance of 
any pressure.

Poland from the outset has desired only that 
the people in the disputed area be allowed to 
exercise the fuli right of self-determination. As 
early as April, 1919, Chief of State Piłsudski 
issued a proclamation recognizing the right of 
the people of Vi’na to self-determination, and 
adherence to this doctrine has been the consistent 
desire of the Polish Government.

Extended Election Area
During November, the Polish Parliament 

voted to allow the elections on which Vilna s 
fate depends to be held also on the territory of 
the adjoining districts of Lida and Braslaw 
although these latter are already incorporated in 
Poland. This means that instead of an election 
in a region with a population of slightly less 
than half a million, the vote will be extended to 
an area with a total population of approximately 
nine hundred thousana. (These estimates are 
based on the census taken by Dr. Eugene 
Romer, Polish Statistician, whose work was 
highly commended by Mr. E. Dana Durand, for- 
mer Direcior of the United States Census.)

In commenting on the discussion in the Polish 
Parliament, the Special Correspondent of the 
London Times, on November 12, 1921, remark- 
ed : “ By thus enlarging the area a morę accu- 
rate expression of opinion will be obtained, and 
this will be the first opportunity for impartially 
testing the value of Polish claims to these eastern 
territories, which have now been under Polish 
occupation for the last two years except for the 
brief period of the Bolshevist invasion last year.

DRAMA OF CH1LDREN IN S1BERIA

Memoirs of a 16 year old boy, as related to 
Maria Brant

I should like to put into writing all that I have 
lived through during those few terrible months 
that will forever live in my memory, overshad- 
owing all my youth and all my life. Sometimes 
it seems to me that 1 am only dreaming and that 
the dear person whom I lost is still alive, but 
only I must wake up and evcrything will dis- 
appsyr, the moans of murdered people, the glow 
of fire and the cries for help and mercy.

I lived for thirteen years in Nicolaiewsk on 
Amur and knew every person and little corner 
of the town. We lived in the suburb in a house 
of our own, my father being engaged in the 
Town Council and after the revolution of 1917 
was engaged as book-keeper with the Central 
Union. My mother kept house and myself and 
my two younger brothers were at school. My 
father was a very p aaceful man and never mixed 
.jn politics ; he was very fond of his family and

Krakow-Kosciol sw. Marka. St. Mark’s Church in Crcaow,
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home and being a very goodhearted man was 
always ready to help anyone in need, and was 
consequently much loved and respected in 
the town. We were very happy under his care, 
but a day came when everything came to an 
end.

Late in autumn 1919 a smali detachment of 
Partizans under Tryapizin approached Nico- 
laievsk and were robbing the peasants of food, 
cl°thing, money and arms. This detachment 
grew daily in numbers being reinforced by 
peasants, Chinamen, deserters from Admirał 
Kolchak’s army and workmen from the mines 
and sawmills. Shortly afterwards Tryapizin 
announced the mobilization of all men between 
16 and 55 and all refusing this order were con- 
demned to death. Two large detachments of 
Kolchak's army in attempting to fight the 
Partizans were defeated and the majority of 
soldiers joined the latter. Another smali de­
tachment composed of Russians and Japanese 
was obliged to retreat into the town, owing to 
the outweighing numbers of the enemy. The 
siege of Nicoalievsk began on the 18th February 
1920. A military corps was formed of the 
citizens and everyone had to belong to it and on 
the 10th February my father was mustered to it 
also, it consisting of ' Whites ’ aud Japanese. 
Life in town came to a complete stop, the post 
and telegraph communication with Habarowsk 
was disconnected and everybody lived in ex- 
pectation of something terrible to happen. The 
schools were closed as the teachers as well as

pupils were taking active share in the operations 
and defence and a search light was placed in 
our school.

On the 20th February Tryapizin commenced 
bombarding the town. As we lived in the 
suburbs the constant shooting and flight of shot 
and shell kept us in a continuous strain and we 
were obliged to hide in the cellars four days at a 
time. Fear and extreme nervousness reigned in 
town and the leaders who had advised the siege 
were not listened to. This state of nervousness 
was even imbibed into the Japanese and their 
military command opened negotiations with the 
partizans and peace was signed on the 28th 
February, guaranteeing safety to all the in­
habitants.

The same day Tryapizin entered the town, his 
partizans carrying red banners with the inscrip- 
tion * Down with capitalism and death to the 
bourgeois ; long life to the workers.” A meeting 
was called, at which the people were incited to 
avenge themselves and the next day all military 
men were arrested. Thus, at night on the 2nd 
March, the immemorial day when my father was 
arrested, came around. I was awakened about 
eleven o'clock at night by loud knocking, but 
for some reason or other I did not get up to see 
what it was about. Had I done so I might have 
seen my father once morę in my life. After a 
short while the servant came to my room 
to tell me that my father had been arrested, 
whereupon I ran to my parents room but found 
only my mother and brothers there. I im- 
mediately ran into the yard but not seeing my
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father there 1 went into the street; however, all 
1 could hear there was the sound of receeding 
steps and swearing. Afterwards my mother 
told me that 12 partizans had led my father 
away, not even allowing him to say good-bye to 
anyone and upon mother’s asking the reason of 
his arrest they answered * That’snone of your 
business I They were swearing and laughing 
disgustingly all the while.

A voice inside my heart was telling me that 
1 should never see my father again and that he 
had disappeared for ever in the darkness of 
that night. Our dear, ćozy home became as 
silent as a cemetery. fuli of painful remem- 
brances; the empty place at table and in fact 
every little place in the house reminded us of 
father. We were in a state of hallucination, we 
thought we heard his footsteps or even saw him. 
This strain was ruinous for mother’s health and 
we decided to go and live with relatives, which 
we were able to only after much difficulty. We 
tried to see our father, but it was useless. Often 
I tried to peer into the windows of the militia 
building where father was imprisoned, to get a 
glimpse of him and once received a blow with 
a buttend from a partizan who shouted * Clear 
out, why gazę at those....... *

In the night of the 11 th to 12th March many 
military men from among the imprisoned ones 
were shot on the ice in the middle of the Amur 
river, their moans and cries being heard by us 
on shore.

At the request of the Japanese and Russian 
population the Japanese Consul sent a severe 
ultimatum to Tryapizin, in reply to which he 
demanded a complete surrender. The same 
night the battle began. It was an awful night; 

mother woke me crying that something horrible 
was going on around us, as bullets and shot were 
incessantly flying around. In the centre of the 
town stood the huge house of the Japanese 
Yamada together with some other large 
buildings, which appeared like a huge red-black 
mass. We hid ourselves among some bushes in 
our yard, waiting for help that might take us 
from this interno, but with the moming the 
battle only increased. My mother thoruoghly 
exhausted and tired was weeping bitterly and I 
tried to console her, but my heart was fuli of 
ansiety for my father. Where was he, was he 
still alive ? In spite of some terrible foreboding, 
I tried to assure myself that he was still alive 
and safe. All day and through the next night 
the fighting continued and only weakened to- 
wards the next morning. The news spread that 
the Japanese Consulate had been burned and 
all that had sought protection there had perish- 
ed. Other had run to the Chinese torpedo 
boats but had been refused shelter there and 
been shot by the machinę guns. My mother, my 
brother and I went to seek our father at the 
militia station, whilst shooting, although seldom, 
continued and the air was heavy with smoke. 
Everywhere the bodies of Japanese were lying ; 
I remember them so well, the majority being 
already stripped of their clothing. Ruins of 
gutted houses resounded with the drunk laughter 
of robbers. One dead body makes me shiver 
when I remember it for it showed clearly the 
brutality of the murderers. The body was in a 
crouching position, already quite frozen, a 
bloody cap had been placed on its head and the 
cross-pole with a bucket of water at each end 
placed acróss its shoulders. We proceeded 

another błock but were refused further passage 
so had to return.

The 13th March had come, the day when my 
father and uncles were shot without trialment 
and being guiltless. All the prisoners, including 
the women and children were shot, or rather 
murdered, as they were done to death with any- 
thing the murderers could lay their hands on, as 
axes, iron bars, or were simply thrown through 
holes in the ice. Tryapizin now reigned in town 
and blood was flowing and people perishing— 
the angel of death had entered the town.

We returned to our empty house, so very 
different to what it had been formerly. We 
boys were all the time with our mother as the 
schools were closed and tried to cheer her and 
distract her attention from the painful memories, 
but it was difficult as our thoughts dwelt on the 
same dear yet bitter memories as hers.

One night, as we were sitting at supper, nine 
Partizans entered with orders to search the house 
and one of them smiling asked mother where 
father was hiding. What could we answer ? 
They were leaving us after the search, having 
taken all father’s clothes and the gold and silver 
things they found. I felt mad that they had 
taken my watch, a gift from father, and jumped 
at the partizan snatched it from him and struck 
him as hard as could.

(To be continued.)
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